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M l wtorek 8 czerwca 1937 r. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
rTzed te to tom L j . 1-sza i t rona 40 gr. 

ia w. m-m 1 tam. atr- N 5 l a m : w tekścl* 
10 a r , nekrologi 25 gr., zwycz, 16 gr. 
strona 10 łamów, drobna 12 g r : za wy­
raz, d la poszukujących pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie L20 g r . dla 
bez robot. 1 zŁ Ogłoszenia dwukolorowa 
-> 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne l trójkolorowe o 100 proc. drożej, 
ogłoszenia adwokatów ryczałtem ZS zL 
"cny ogtoszefi niedzielnych aa o 26 proc 

droższe. 

Za 1 w. mm. w 1 tamie sz«r. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydania prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

I treść ogłoszeń administracja 
ols odpowiada, P. K. O. Nr . 602.880 
Opłata pocztowa niszczona gotówka. 

Kobieta zamordowała wdowę po prokuratorze,„TANIEC" Z POLICJĄ. 

BYŁEJ TANCERKI 
Ohydna zaplata za doznane dobrodziejstwa 

LWÓW, 8. 6. — Prowadzone \v ener­
gicznym tempie dochodzenia policyjne w 
sprawie ohydnego morderstwa, popełnio­
nego w sobotę w domu przy ul. św. Zofii 
Nr. 54 we Lwowie, uwieńczone zostały po­
myślnym rezultatem. 

Rezultat okazał się sensacyjny. Morder­
stwa rabunkowego na osobie ś. p. Olgi Za­
krzewskiej, wdowy po szefie prokuratury 
w Złoczowie dokonała kobieta rzekomo da 
leka krewna niejaka Maria Rogozińska, 
trzydziestokilkuletnia, zamieszkała przy ul. 
N. P. Marji śnieżnej 5, we Lwowie. 

Zbrodnianka przybyła do ś. p. Zakrzew 
skiej z gotowym planem mordu w celach 
rabunkowych. Denatka otworzyła jej sama 
drzwi, ponieważ służącej w domu' nie było. 
W czasie pogawędki Rogozińska w pew­
nym momencie gdy ś. p. Zakrzewska zaję­
ta była rurkowaniem włosów, chwyciła za 
lichtarz i zadała nim kilka ciosów swej ofie 
rze w głowę. 

Nic zrażając się zalaniem krwią, aby 
dobić ofiarę, która dawała jeszcze oznaki 
życia, zakneblowała jej usta i przywiązała 
ją do krzesła, po czym dobiwszy ją prze­
szukała szufladę w bieliźniarce, w której, 
jak zauważyła ś. p. Zakrzewska przecho­
wywała pieniądze, zabrała około 200 zł., 
pozostałe z pensji otrzymanej 1 czerwca, 
«raz dwa pierścionki, następnie podpaliła 
leżące na podłodze drobiazgi i zbiegła. 

Aresztowana początkowo wypierała 
s ię winy, jednak po kilkunastogodzinnym 
Przesłuchiwaniu przyznała się do wszyst­
kiego. • * ' ' * 

Rogozińska Urodziła się w Moskwie, 
jest obrządku prawosławnego, posiada wy 
kształcenie średnie i jest dość miłej po­
wierzchowności. Do Polski przybyła przed 
kilkunastu laty i stosunkowo niedawno na­
wiązała bliższy kontakt ze śp. Zakrzewską. 

Rogozińska, rozwiedziona z mężem, 
znajdowała się w dość ciężkich' warunkach 
materialnych. 

S.p. Zakrzewska wspomagała ją dro­
bnymi kwotami pieniężnymi, a ostatnio no­
siła .się z zamiarem przyjęcia jej na stałe 
do siebie w charakterze gospodyni. 

Przy rewizji, przeprowadzonej w mie­
szkaniu Rogozińskiej, znaleziono część zra 

Frantuzka powiła czworaczki. 
Jedno dziecko zmarło. 

PARYŻ, 8. 6. — Agencja Havasa dono­
si, że pani Louiss Dautun, licząc lat 38, 
Powiła czworaczki płci męskiej. Noworod­
ki są najzupełniej normalnie zbudowane. 
Pierwsze z urodzonych dzieci zmarło. Ma­
tka i pozostałe przy życiu noworodki czują 
się doskonale. 

bowanej gotówki, mianowicie około 30 zł, 
resztę, około 140 zł, Rogozińska zdołała 
już wydać na nową garderobę i na obfitą 
kolację z przyjacielem, pewnym inżynie­
rem, urządzoną w sobotę w godzinach wie 
czomych. Część garderoby, w której doko 
nała zbrodni, spaliła, na pozostałych czę­
ściach policja znalazła ślady krwi. Odebra­
no również dwa pierścionki, które Rogo­
zińska zdołała sprzedać na Placu Solskich 
za 30 złotych. 

Sekcja ustaliła, że ś.p. Zakrzewska by 
ła najpierw ogłuszona uderzeniem lichta­
rza w głowę, który wskutek tego wygiął 
się, a gdy morderczyni, plądrując szufla­
dę zauważyła, że ofiara jej jeszcze żyje, 
zaczęła śp. Zakrzewską bić po głowie 
młotkiem z taką siłą, 

że czaszka pękła, 
a mózg wypłynął na podłogę. Sekcja 
stwierdziła również tak wielką gwałtow­
ność uderzeń, że gdyby wszystko nie prze 
mawiało przeciw Rogozińskiej, i gdyby się 
sama nie przyznała do zbrodni, możnaby 
kwestionować, że mordu dokonała kobie­
ta. 

ś. p. Zakrzewska poznała Rogozińską 
przed rokiem i od tego czasu Rogozińska 
była częstym gościem staruszki, której szy 
ła i naprawiała odzież i zawsze starała się 
okazywać jak* najserdeczniejsze przywią­
zanie. Należy zaznaczyć, że morderczyni 
jest nałogową morfinistką i nałogu tego 
nabyła w r. 1034, gdy jako tancerka wy­
stępowała w dancingach lwowskich. 

Przeszłość Rogozińskiej jest awanturni 
cza. Zamężną była w Rosji za drem Sza-
ławrkim, z którym się rozwiodła. 

Że mord rabunL.-wy był uplanowany, 
świadczą następujące okoliczności: We 
czwartek i w piątek Rogozińska opowiada 
ła swej gospodyni, że krewna jej, Zaw-
rzewska ma jej wyrobić posadę i że przed 
jej objęciem wyjedzie w najbliższych 
dniach na pewien czas ze Lwowa, że smo-
im przyjacielem inż. R., który będzie miał 
większą gotówkę. 

W czasie przesłuchania Rogozińska po 
dała kom. Tarnawskiemu, że narzędzie 
zbioni, młotek, kupiła jeszcze w czwartek 
i nosiła go stale przy sobie. Powróciw­
szy po zbrodni do domu oświadczyła, że 
narzeczony dał jej pieniądze na sprawun­
ki i była w dobrym humorze. Po połud­
niu poszła z K. do miasta, kupiła .sobie ko 
stjum, kapelusz, buciki i pończochy, po 
czym obie udały się do pierwszorzędnej 
cukierni. 

Humor nie opuszczał jej a? do chwil i 
aresztowania. 

W poniedziałek po południu na zarzą­
dzenie prokuratora odbyła się wizja lokal 
na z udziałem Rogozińskiej, którą przy­
wieziono samochodem policyjnym. 

Sekcja zwłok ś. p. Zakrzewskiej, za 
kończyła się o godzinie 12-tej, po czym 
zwłoki zabrała rodzina, celem pochowa­
nia. ' 

Król Karol II udekorował Prezydenta R. P. 

rai 

To nie taniec, lecz zacięte zmagania się strajkujących kobiet, które pragną rozpra­
wić się z łamistrajkami, — z pogotowiem policyjnym w Nowym Jorku. 

lir rozpoczęli serii. 
Bombardowanie Grenady przez artylerię rządową 

Miły upominek dla następcy tronu księcia Michała. 
BUKARESZT 8,6 — Wczorajszy obiad 

w pałacu na cześć Prezydenta R.P. odbył 
się ściśle według ceremoniału dworskiego. 
Po zebraniu się zaproszonych gości pol­
skich i rumuńskich w salonie recepcyjnym, 
zjawił się marszałek dworu, zapowiadając 
przybycie szefów państw słowami: ,.Jego 
Ekscelencja Prezydent Rzeczypospolitej 
Mościcki", „Jego królewska Mość Król 
Karol" . W ich towarzystwie przybył rów­
nież następca tronu wielki wojewoda M i ­
chał. Przy stole Prezydent zasiadł naprze­
ciwko króla Karola, po prawej ręce Prezy 
denta zajął miejsce wielki wojewoda na­
stępca tronu Michał, po lewaj zaś premier 
Tatarescu. Po prawej stronie króla Karo­
la zasiadł minister Beck, po lewej min. 
spr. zagr. Antonescu. 

Pobyt księstwa Windsoru w Wasserleonburg 
POLOWANIE NA KOZICE* 

WIEDEŃ, 8. 6. — Książe Windsoru za 
mierzą w najbiższych dniach udać się na 
polowanie na kozice. 

Pociągiem, który przywiózł księcia Wind 
soru z małżonką przyjechało także 50-ciu 
dziennikarzy zagranicznych. 

Liczbę żandarmów w Wasserleonburg 
Powiększono dc 10-ciu ludzi. Powiększo­
no także znacznie personel poczty, wobec 
Przewidywanego wzrostu ruchu pocztowe 
to i telegraficznego. Ponadto przeprowa-
d *o„o be zpośrednic połączenie telefonicz 

telegraficzne z m. Yillach, które unio no 

Już wstęga 
ystawa. Praca i Kultura Wsi 
KALISZ, 8. 6. — Dziś nastąpiło uro-

C z yste otwarcie wystawy „Praca i kultura 
W s > " w Liskowie koło Kalisza. Otwarcia 
dokonał osobiście protektor wystawy, pre 
m | e r gen. Sławoj - Składkowski. Przemó 
^'cnia powitalne wygłosili starosta kaliski 
'Staszewski, jako.prezes»komitetu wysta­
n e g o i ks. prałat Bliziński, po. czym za 
r a ł głos .p. .-premrer;i 'dokonał symbolicz 

żl iwi otrzymanie bezpośredniej komunika­
cji z zagranicą. 

WIEDESl, 8. 6. — W związku z poby­
tem ks. Windsoru na zamku Wasserleon­
burg w Karyntii, w przyległych miejsco­
wościach w hotelach i pensjonatach zamó­
wi l i turyści angielscy i amerykańsc/ wszy­
stkie pokoje na cały sezon. Miejscowość 
Nortsch w pobliżu zamku jest przepełnio­
na przez dziennikarzy angielskich i amery­
kańskich, którzy czyhają na każde ukaza­
nie się pary książęcej. Niestety, przez cały 
dzień wczorajszy ani książę, ani też jego 
małżonka nie opuścili zamku. 

przecięta... 
"w Liskowie czeka na turystów 

nego przecięcia wstęgi. 
Następnie odbyło się nabożeństwo w 

kościele parafialnym. 
Wystawa jest zarazem wielką i zasłu 

żoną manifestacją dla zasłużonego kapła­
na katolickiego, który przez 37 lat pracy 
dobrze zasłużył się Ojczyźnie i Kościoło­
wi , stwarzając ,,wzorową wieś", będącą 
naszą słuszną dumą i chlubą. 

Po obiedzie utworzył się cercie. Król 
Karol prowadził ożywioną rozmowę z min. 
Beckiem, Prezydent Rzeczypospolitej z pre 
mierem Tatarescu, a wielki wojewoda Mi 
chał z posłem Rzeczypospolitej w Bukare­
szcie Arciszewskim. 

Po obiedzie król Karol udekorował Pre 
zydenta RP. odznaczeniem „Meritul Cultu-
ra l " 1 k l . (zasługi kulturalne), podkreśla­
jąc wyjątkowe zasługi Prezydenta Rzeczy 
spolitej na niwie naukowej. Min. Beck zo­
stał udekorowany przez króla Karola or­
derem ,,Pour le Merite" 1 k l . Prezydent R. 
P. wręczył wielkiemu wojewodzie Micha­
łowi piękny, oprawiony w skórę, album 
pamiątkowy z fotografiami z jego pobytu 
w Warszawie. Wielki wojewoda przyjął 
ten upominek z wyjątkowym zadowole­
niem. •. <». 

MADRYT, 8.6. — Komunikat.oficjalny, 
ogłoszony wieczorem przez radiostację U-
nion Radio, donosi, że wojska rządowe za 
jęły bardzo ważne pozycje na froncie Leon. 
Artyleria rządowa ostrzeliwała objekty 
wojskowe w Grenadzie oraz stanowiska 
nieprzyjacielskie w okolicy tego miasia. 

ZMIANY GABINETU NIE BĘDZIE. 
PARYŻ, 8.6. — Agencja Havasr< dono­

si z Saint Jean de Luz, że.według wiado­
mości, napływających z Hiszpanii, dziś 
właśnie miał być uformowany nowy gabi­
net rządu powstańczego pod przewodni­
ctwem gen. Mol i , nie oczekując — jak przy 
puszczana•^otąij — na zdobycie .Bilbao. 
Szef'.' karlYsYóu* lir.. Rodez no miał objąć ^tćkę 
ministra spraw zagranicznych.' Projekty. ,te 
zostały obalone przez nagłą śmierć gen.' 
Moli i mimo presji ze strony zagranicy, no 
wy rząd na razie nie zmieni dotychczasowe 
go prowizorycznego gabinetu. Przewodni­
czący junty w Burgos gen. Jordana, jak 
słychać jest zwolennikiem „złotego środka" 
w polityce wewnętrznej i negocjacji w poli 
tyce zagranicznej. 

BOMBARDOWANIE GRENADY. 
SALAMANKA, 8.6. — Komunikat szta 

bu powstańczego donosi, że artyleria nie­
przyjacielska bombardowała wczoraj Gre­
nadę, niszcząc szereg objektów w dzielnicy 
San Lazar. Dwie kobiety, dwoje dzieci i 
dwóch mężczyzn poniosło śmierć. 20 ko­
biet, 21 mężczyzn i 15 dzieci odniosło ra­
ny. 

OSTRE NATARCIE. 
ANDUJAR, 8.6. — Korespondent Ha-

vasa .donosi, iż powstańcy od rana,naciera 
li na wszystkich odcinkach w okręgu Po-
soblanc. Wszędzie walki były bardzo za-

POGISKIZ MORZA. 
BARCELONA, 8"6. —Komun i ka t ofi­

cjalny donosi,'iż wieczorem krążownik o 
sylwetce zbliżonej do ,Canarias", bombar 
dował Palamos. Straty, zadane ostrzeliwa­
niem, są nieznaczne. Następnie ten sam 
krążownik ostrzeliwał miejscowość Gui-
xols. 

100-cie gimnazjum mejkiego w Chełmnie 
• • JUBILEUSZ ZASŁUŻONEJ UCZELNI H 

TORUŃ, 8.6. — W dniu.wczorajszym 
w Chełmnie obchodzono niezwykły jubi­
leusz 100-lecia istnienia gimnazjum męskie 
go. Gimnazjum to zostało założone v roku 
1837 i stało się w krótkim czasie po otwar 
ciu ogniskiem, które pielęgnowało w społe 
czeństwie polskim na Pomorzu ideały naro 
dowe polskie. 

Skarb w pobliżu starej studni. 
P l a n z n a j d o w a ł się w r ę k a c h mieszkańca Ł o d z i 

MODLIN, 8.6. Mieszkańcy okolic Mo­
dlina poruszeni są wieścią o poszukiwa­
niach skarbca twierdzy modlińskiej, zako­
panego przez wojska rosyjskie. Kilkudzie 
sięcitt robotników pod ochrona policj i i za 
zezwoleniem okręgowej Izby Skarbowej / 
Warszawie od paru dni pracuje gorączko­
wo przekopując tereny w pobliżu Modlina, 
w majątku Gałachy, należącym do p. Mie­
czysława Kowalewskiego. 

Tajemnica zakopanego skarbu wydała 
się w niezwykłych okolicznościach dopiero 
w ostatnich dniach. Płk. w st. sp. Malinow 
ski z Warszawy, bawiąc w Rembe.towie, 
posłyszał przypadkowo rozmowę kilku r o ­
botników, z których jeden opowiadał h i ­
storię skarbu, zakopanego przez cofające 
się wojska rosyjskie w r. 1916 pod Modl i ­
nem. 

Tajemnicę znało trzech żołnierzy Pola­
ków. Jeden z nich zginął podczas walk, dru 
gi zmarł przed kilku laty. Plan miejsca u-
krycia skarbu dostał się wówczas do rąk 
trzeciego — mieszkańca 

Łodzi. 

Zmarł on przed miesiącem, pozostawia­
jąc plan żonie. 

Dotychczasowi posiadacze planu a.ie 

czynili żadnych poszukiwań, gdyż nie mieli 
na to pieniędzy. , ' . 
\ 'Płk. Malinowski zainteresował się nie­

prawdopodobną historią. Otrzymawszy od 
robotników adres żony zmarłego b. żołnie­
rza, udał się do Łodzi. 

Plan istniał rzeczywiście.jSkarb,-skła­
dający się z dwu wielkich worków srebra 
i ogromnej skrzyni złotych rubli, wartości 
wielu.setek tysięcy z ło tych—zakopano 
w majątku Gałachy pod Modlinem w pro­
mieniu 50 metrów od starej studni. Bliż-
ższych szczegółów plan nie podawał. 

Płk. Malinowski udał się dó właściciela 
majątku p., Kowalewskiego, proponując mu 
wspólne poszukiwanie skarbu. Zwrócono 
się do okręgowej Izby Skarbowej, która u-
dzieliła zezwolenia na poszukiwanie pod 
warunkiem, iż w razie odnalezienia skarbu 
połowa jego wartości przypadnie na rzecz 
Państwa. Pp. Kowalewski i Malinowski za 
angażowali robotników, którzy przystroil i 
do przekopywania terenu. Na razie jednak 
„mitycznego" skarbu nie odnalezio..-. 

Na miejscu poszukiwań gromadź* się 
tłumy ludności/wobec czego dla utrzyma­
nia porządku wysłano „poszukiwaczom 
skarbów" specjalną asystę z posterunku 
policyjnego w Zakroczymiu 

W dniu wczorajszym b. wychowanko­
wie gimnazjum chełmińskiego »w liczbie 
ponad 500 osób przybyli ze wszystkich 
stron kraju, złożyli wieńce na grobach za­
łożyciela śp. Wyczyńskiego i dyrektora te­
go gimnazjum śp. Łożyńskicgo, po czym u-
dali się na uroczyste nabożeństwo do ko­
ścioła gimnazjalnego. 

O godz. 11.30 w sali gimnazjum odbyła 
się akademia. 

Głeboko£( oceanu na biegunie 
wynosi 4.290 m. 

MOSKWA, 8. 6. — AgencjaTass do­

nosi ze stacji polarnej na biegunie.-iż pole 
lodowe, na którym stacja się znajduje, w 
dalszym ciągu spływa i znajdowało się w 
dn. 7 czerwca pod 88 st. 54 min. szeroko­
ści i 20 st. długości wsch. Po raz pierwszy 
dokonano sondowania oceanu na biegunie 
i okazało sie, iż głębokość oceanu wynosi 
4.200 ni. Pobrano próbki z dna morskiego 
do badania geologicznego'.' 

Obchód 400-lecia 
uniwersytetu lozańskiego. • 

LOZANNA, 8. 6. — W tych dniach od­
były się tu wielkie uroczystości w związku 
z 400 rocznicą założenia uniwersytetu lo-
.zańskiego. W uroczystości wzięli udział re­
ktorzy wszystkich uniwersytetów zagra­
nicznych. Polskę reprezentowali prof. m. 
Kridl z uniwersytetu wileńskiego. W aka­
demii lozańskiej, jak wiadomo, wykładał 
czas jakiś Mickiewicz. 

Dolar 5.26 
Kurs of):jalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.26, funty angielskie 25.98, fran 
ki szwajcarskie 120.10 (za 100), franki 
francuskie 23.46, za liry włoskie płaco-
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w sprawie zabójcy śp. wachmistrza Bujaka. 

Wzorowa wieś Nizankowice 
w y r o s ł a na zgl iszczach d a w n e j wsi D z i a d o k i 

położone 

WARSZAWA, 8,6 — Ostatni dzień rozprawy 
przeciwko Chaskielewlczowi, zabójcy śp. wach 
mistrza Bujaka wypełnił}- przemówienia proku 
ratora, rzeczników powództwa cywilnego ,oraz 
obrońców. 

Przemówienia, te które trwały około 9 go­
dzin, zapoczątkował prokurator Żeleński, który 
podkreślił, że zbrodnia ma charakter głębszy, 
aniżeli się wydaje. Zrodziła ja nienawiść do 
4rmii polskiej środowiska żydowskiego małych 
łliasteczek kresowych, które w roku 1920 wi 
ł i ły wkraczające wojska bolszewickie. ,To 
drogie nastaw ienie do Polski trwa tam nadal 

i ono zrodziło obecną zbrodnię. 
Prokurator domagał się kary śmierci dla 

Chaskielewicza. Po przemówieniach przedstawi 
cieli powództwa cywilnego adwokatów Sucho­
dolskiego, Wawrzyn iaka i Kwiatkowskiego, kti 
rzy podkreślili wrogi nastrój żydów w Mińsku 
przeciwko wojsku, i przyłączyli się do wywo­
dów prokuratora, zabrali głos obrońcy oskar­
żonego adwrkaci Dąbrowski i Honigwill. Po 
ostatnim słowie Chaskielewicza, który domagał 
się śmierci i sekcji zwłok, sąd udał się na na­
radę zapowiadając ogłoszenie wyroku w dniu 
dzisiejszyrń po południu. 

GROŹNY POŻAR W OSADZIE CHOCZ 
Siraiy wynosią przesilo 20 lysiccu zl. 

G O S P O D A R S T W A W P Ł O M I E N I A C H . ŁÓDŹ, dn. 8 czerwca — Ubiegłej nocy, o 
kolo godziny 1-ej przy zbiegu ulic Narutowicza 
l Tr*b»ckiej z nieustalonych powodów wy-
buchł pożar w kiosku ze słodyczami. Kiosk 
spłonął. 

Krótki strajk okupacyjny 
latarki w świecie pracy. mWmt 

ŁÓDŹ, dnia 8 czerwca. — Dziś odbędzie 
» H zebranie delegatów fabryk przemysłu koto 
nowego. Na zebraniu t ym omawiana bę­
dzie sprawa żądania podwyżki płac. Jednoczę 
anie omawiana będzie sprawa obecnego zatar­
gu, który powstał wskutek nieustalenia stawek 
płac na nowe artykuły przez komisję fachową. 

ŁÓDŹ, dnia 8 czerwca. — W Łodzi t rwają 
obecni* trzy strajki okupacyjne: Jeden w f ir ­
mie Jarisch (Wcdna 1 1 - 1 3 ) , t rwa on już czwar 
ty tydzień. Wszelkie próby zlikwidowania go 
apełzają na niczym. 

Pozostałe mają miejsce w firmie Gtlnther 
(Ką tna 6) i B-ci Kadziejewskich (Lipowa 4 ) . 

ŁÓDŹ, dnia 8 czerwca. — Wczoraj wybuchł 
Łtrajk okupacyjny robotników zatrudnionych 
przy budowie drugiego skrzydła szpitala im. 
p r e i . Mościckiego. Robotnicy domagali się prze 
sunięcia wypłat, która dokonywana tyla z pe 
wnym opóźnieniem. 

Postulat robotników został uwzględniony i 
w: ro ra j w godzinach popołudniowych strajk zo 
stał przerwany i robotnicy przystąpili do pra-
ey. 

ŁÓDŹ, dn. 8 czerwca. — W osadzie Chocz, 
pow. kaliskiego wybuchł pożar. Pastwą pło­
mieni padło 10 obór, kilkanaście stodół z na­
rzędziami rolniczymi oraz kilka domów miesz­
kalnych. Pożar trwał sześć godzin. Straty wy­
noszą około 20 tys. złotych. 

WIELUŃ, 8,6 — W niedzielę dnia 6 bm 
• wieś Nizankowice położona o 20 km. od Wie-
I lunia obchodziła uroczystość swej odbudowy 
I po wielkim pożarze jaki ją nawiedził w roku 

1933. 
Przybyłych na uroczystość delegatów poszczę 

polnych organizacji społecznych oraz przedsta­
wicieli władz ze starostą T. Nićankowskim na 
czele powitali przy wjeździe do wsi: wójt gm. 
J. Garncurek, ks. proboszcz Karczewski, naj­
starszy z gospodarzy wsi 81-letni Szemer Kon 
rad oraz dzieci. 

Po prreglądzie oddziałów PW. i organizacji 
społecznych ks. prob. Karczewski dokonał uro­
czystego poświęcenia wsi. Domu Ludowego im. 
Marszałka Piłsudskiego oraz nowej sikawki 
strażackiej. Fo dokonanym poświęceniu ks. 
prob. Karczewski w krótkich treściwych sło­
wach przemówił do licznie zgromadzonych, 
podkreślając wielkie zasługi i dobrodziejstwa j l 
kie położył starosta Niżankowski przy odbudo 
wie spalonej wsi Dziadoki, która obecnie w 
dowód wdzięczności jej mieszkańców otrzyma 
ła nazwę Nizankowice. 

Z kolei wygłosił wzruszające przemówienie 
starosta Niżankowski. 

Po odczytaniu aktu erekcyjnego, nastąpiła 
dekoracja Krzyżami Zasługi wybitniejszych dzia 

ZYCIE PABIANIC 

łączy wsi Nizankowice za zasługi 
przy odbudowie spalonej wsi. 

Odbudowana wieś Nizankowice liczy 80 do 
mów mieszkalnych przeważnie murowanych kry 
tych papą lub dachówką. Główna ulica wsi jest 
wybrukowana i obsadzona po obu stronach je 
zdni drzewkami. Nieużytki i lotne piaski s« za 
iesione. 

Prz.ed pięknym Domem Ludowym wybudowa 
nym według projektu pow. arch. inż. Boruckie 
go stoi duży drewniany krzyż ocalały w cza-

I się pożaru w roku 1933. Widok opalonego Krzy 
ża przypomina klęskę strasznego dnia. 

W ścianie tego domu wmurowana została ta 
bMca lilarmurowa z odpowiednim napisem. a 

Ogólną uwagę zwraca nowoczesna studnia o 
pojemności 20,000 litrów, którą wieś Niżankowi 
ce może się pochlubić. Studnia ta wybudowa­
na kosztem kilkudziesięciu tysięcy złotych po­
siada 107 metrów głębokości. 

Wieś posiada obecnie: Oddział Straży Pożar 
ne) dla której budowę remizy Jul rozpoczęto, 
własną agencję pocztowa, Koł. Rolnicze, Kolo 
Gcspodyń Wiejskich. Związek Strzelecki. 

W organizacjach tych skupia się cale kul­
turalne życie ludności pięknej, wzorowej wsi 
polski:]. 

Władze policyjne prowadzą energiczne do­
chodzenie w kierunku ustalenia przyczyny po­
żaru, gdyż stwierdzono, że wybuchł on w do­
mu niezamieszkanyim, należącym do Wacława 
Guźnlaka przebywającego we Francji na robo­
tach. « 

C z y festeś cz łonk iem 

ODNALEZIONA CÓRKA 
NIEW1f|AflllONE P O W Ó D * UCIECZKI 

. . . . . . . . . . . . . . . . I , , , #4.. j Ł . I ii . . . . . . ,I U 1 :I t / V i\ Jak już donosiliśmy, niejaki Besko Józef, 
zamieszkały w Pabianicach przy ul. Prpstci 7 
złożył w komisariacie PP. meldunek, że zagi­
nęła mu córka, Marianna, która w tych dniach 
wyszła z domu i więcej już nie powróciła. Na 
skutek poszukiwań policji 14-letnlą Mariannę 
Hesko, uczennice szkoły powszechne) Nr. I w 
Pabianicach odnaleziono w zapadłej wiosce 
gminy Konopnica ziemi Wileńskiej, gdzie zgło 

asowe wytrucie ryb 
w rzece Warcie. 

S t r a j k u j ą c y robotn icy 
przy regulacil Wolborkl 
i— zostali usunięci — 

T O M A S Z Ó W M A Z . 8 . 6 . — Wobec przc-dlu-
i sn la się strajku robotników zatrudnionych 
przy regulacji rzeki Wlbórki i ze względu na 
to, ii strajk ów był całkowicie nieuzasadnio­
ny, zarządzeniem władz b?zpieczeństwa w go­
dzinach wieczornych z soboty na niedzieli,', ro­
botnicy zostali usunięci z okupowanych tere­
nów. Opróżnienie terenów odbyło się w zupeł­
nym spokoju. 

CZĘSTOCHOWA, 8. 6. — Wczoraj w Ro­
dzinach popołudniowych na rzece Warcie po 
jawiły się masy zatrutych ryb, które całymi 
koszami na płytszych miejscach wyłapywali 
chłopcy. 

Oczywiście spożycie ryb ztowionych w 
takich warunkach prawdopodobnie nie jest 
korzystne dla zdrowia 

Która z fabryk dopuściła sie tego wandal-
skiego zamachu na rybostan i tak zrecztą 
ubogi w tutejszej Warcie — trudno dociec. 

Przed dwoma laty jedna z fabryk w Za­
wierciu pozwoliła sobie na wypuszczenie do 
wody kwasu solnego i wytrucie ryb. Sąd 
ukarał fabrykę grzywną półtora miliona zło­
tych. 

Dwie ofiary złych psów. 
K R O N I K A POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, dnia 8 czerwca. _ Na ulicy Prze­
jazd przed nieruchomością Nr. 55 popełniła sa 
mobójstwo przez użycie nieznanej trucizny 
prostytutka Estera Zajf, lat 23, bezdomna. 

Wezwany lekarz Pogotowia Miejskiego u-
dziclił jej pomocy i przewiózł ją do szpitala w 

Denatka Jest stałą „klientka* Pogotowia, 
gdyż co pewien czas popełnia zamachy samo­
bójcze. 

— W Łodzi coraz częściej notujemy wy­
padki pokąsań przez psów. W dniu wczoraj­

szym lekarz Pogotowia dwukrotnie wzywany 
był do esób pogryzionych. Na ulicy Wólczań­
skiej 8 — Stanisław Górski, lat 16, zamieszka 
ły Towarowa 8 został pokąsany przez psa od­
nosząc szereg głębokich ran dartych i szarpa­
nych. 

Itówaie,* przy zbiegu plic Kamiennej 1 Iyiliń 
skiego został pogryziony w rękę Roman Pur-
siak, zamieszkały Węglowa 10. 

W obu wypadkach poszkodowanym udzielił 
pomocy .lekarz Pogotowia Miejskiego. • 

;«Tv 

Za twete ogłoszeń 
redakcla nie odpowiada 

P I E R i V S Z 4 

Przychodn a Wenerologlczna 
l eczen ie cbor. w e n e r y c z n y c h 

< s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
Czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y • k o r n e , w e n e r y c z n e 

t m o c z o p ł c i o w e . 
NAWROT 32, front, 1 piętro — Tel. 213-18 ttrajrjmuje o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w niedziele i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o ) 

Dr mcd. 

R l T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r, i 4—8 w. 

Zgierska 11 T e l . 246-c 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p i c l o w e 

i a k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.w poi. 

Dr med. 

N I E W i a i $ K I 
aeec.aeor. w e n e r y c z n y c h . i k ó i L ych i s e k s u a l n y c h 

ANDRZEJA. 5 . telefon 159-40 
orzyimuie o d 8 — 1 1 raoo I od 5—9 wiecz. 

w Biedź, i święta o d 9—12 pp. 

Dr E. EHHERT 
c h o r o b y w e n e r y c z n e 1 s k a r n e 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 - 1.30 1 5 - 8 wieczór 

Or H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 
Wznowi ł p rzy jęc ia . 

Ul. TRAUGUTTA 9. "tf. {.«?.*• 
p r i y j m u ) . od 8 11 t i . . i od 6 —» w l e c i , 
w n i . d z i e l e I łwle. ta o d * —12 10, po pot. 

Dr mcd. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
H r i y l m u t c o d godz. 8—12, od *—» w. n i e d z i e l i 

I i w l ę t a o d godz. 9 — I . 

Dr med. 

* . M A R K O W I C Z 
A k u s z e r j a 1 c h o r o b y k o b i e c e 

Sienkiewicza 52 , tel. 202 - 42 
przyjmuje od g. 4 — H w. 

siła się do jednego z gospodarzy do pasenia 
ii es i. |ak się okazało, do opuszczenia domu 
swego ojca namówiła ją gospodyni Podyma 
Marianna zatrudniona u lieśko Józefa, który 
rozszedł się z żoną i przyjął Fodymę do pra­
cy domowej i prowadzenia gospodarstwa. Obie 
kobiety razem potajemnie opuściły dom 1 uda­
ły się w inne strony. Powód tego postępku 
nie Jest znany. 

Uciekinierkę Mariannę Besko sprowadzono 
do Pabianic i wydano ojcu. 
Z E B R A N I E ZJ. Z W . Z A W . P R A C O W N I K Ó W 

UBEZPIECZEŃ S P O Ł E C Z N Y C H . 
W lokalu własnym przy ul. Trauguta 6 od­

było się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków Zjednoczonego Związku Zawodowego 
Pracowników Ubezpieczeń Społecznych od­
dział w Pabianicach. Obecnych na zebraniu by 
lo około 60 członków. Zebrani jednogłośnie u-
cliwaliii rezolucje, domagające się zniesienia 
krzywdzącego ogół pracowników ubczpieczalni 
podatku specjalnego, zaniechania uchwalania 
przez v\ladze ustawy, o 4 proc. podatku samo 
rządu terytorialnego w Ubczpieczalni Społecz­
nej. 

Ponadto zebrani uchwalili rezolucję, doma­
gającą się wprowadzenia 6-ciogodzinnego dnia 
pracy. Po udzieleniu absolutorium ustępującym 
władzom związku wybrano nowy zarząd w 
składzie następującym: prezes p. Wypych Sta­
nisław, viceprezes p. Raczyński Mateusz, se­
kretarz p. KvM . ik Zygmunt, skarbnik p. Jaku­
bowski A., gospodarz p. Małecki Józef, ławni­
cy pp. Kapuściński i Razniewska. Poza tym wy 
brano komisję rewizyjną i sąd koleżeński. Ze­
braniu przewodniczył p. Wypych Stanisław. 
Z A M I A S T KOJUjltyU N IBSIENIA P O M O C Y 
ZIMOWEJ LfflOft.NY K O M I T E T P l N D U -

SZU PRACY. 
W nadchodzący piątek, tj. dnia 11 hm. w 

saM kina Nowości przy ul. Kościuszki odbędzie 
się likwidacyjne zebranie Komitetu Niesienia 
Zmowei Pomocy Najbiedniejszym. Fo likwida­
cji wspomnianego komitetu zorganizowany zo­
stanie nowy Komitet pod nazwą Lokalny Korni 
tet Funduszu Pracy w Pabianicach, który bę­
dzie miał za zadanie opiekować się najbiedniej­
szymi miasta w okresie lata. 

I N Ó W P I Ę K N I E % 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dnia 8 czerwca. — Dziś o godzinie 
9-tej rano temperatura w śródmieściu wynosi­
ła 2 3 stopnic powyżej zera, W ciągu nocy u-
biogłej najniższa ciepłota wynosiła plua 1C 
stopni. Ciśnienie barometryczne wykazywało 
wzrost do 757 milimetrów, co zapowiada dal­
szą pogodę słoneczną. 

itotelu. 
jett Pan 

do6t&e> 

O ILE UŻYWA PAM WYŁĄCZNIE 
TYLKO P R E Z E R W A T Y W »OLLA"OUM 

POCZUCLT O O P O W I E D Z I A I N O I C I NAIU) 40 i iTNI fJ TRA-
I DYCH GWARANTUIB P A N U PeWNOSĆ I BEZPIECZEŃSTWO? 

mmmmm 
TO tZCZYT DOłKONAkOKl iJDEUKAT-
NOtU W DZIEDZINIE PREZERWATYW. 

IDARlENLt 1 WYPADKI. 
( _ ) Prezydent 11. P. zoetał na dworcu królcw. 

skim Mogofzuia w Bukareszcie powitany przez kró­
la Karols, księcia Michała, rząd, dyplomację i ge-
neralirję. burmistrz Bukaresztu, Donescu, wręcz}! 
Prezydentowi R. P. chleb i sól. W otwartym powo­
zie, zaprzężonym w sześć białych koni, wśród szpa­
leru wojska i wiwatów ludności Prezydent R. P. 1 
król Karol pojechali do pałacu królewskiego. 

O g. 17 odbyła się przed Prezydentem R. P. i 
królem Karolem w-paniułu defilada dywizji gwardii. 
0 g. 21 odbył się w pałacu królewskim uroczyfty 
bankiet, wydany przez króla Karola na rześć Pre­
zydenta R. P. Podczas bankietu król Karol wygło. 
sił przemówienie powitalne, na które odpowiedział 
Prezydent R. 1 \ , wspominając obu twórców przy. 
mierzą polsko - rumuńskiego: króla Ferdynanda 
1 Marszałka Piłsudskiego. 

(—) Yt'c Lwowie rozpoczął się proces przeciwko 
15 członkom ukraińskiej organizacji terorystyeznej. 

(—) Min. ftwietoslawski powrócił wczoraj z Bu­
dapesztu do Warszawy. 

(—) Pod przewodnictwem ministra M. Zyndram-
Kosciałkowskiego odbyło się doroczne posiedzenie 
Państwowej Naczelnej Rady Zdrowia. Po referatach 
min. Kościalkowski wypowiedział się za zwiększe­
niem liczby lekarzy i osiedleniem Ich na wsi. 

(—) W Berlinie panuję nieznośne upały po­
wyżej 30 stopni w cieniu. 

(—) W Hollywood zmarła na zapalenie mózgu 
znanu aktorka filmowa Joan llarlow, przeżywszy 
lat 26. 

(—) Na wystawie paryskiej otwarto dotychczas 
20 pawilonów na ogólne ilość 210. 

(—) Dziś nastąpi w Łodzi uruchomienie Izby 
Zatrzymań dlu nieletnich przestępców. Izba ta mie. 
ścić się będzie w lokalu przy ul. Kopernika 36. 

Do Izby kierowani będa przez policjantki, pro­
wadzące wulke z przestępczością wśród młodzieży, 
nieletni żebracy, złodzieje, uprawiający niedozwo­
lony handel uliczny i t. d. 

(—) W Bydgoszczy powstanie wielka monto­
wnia tanich samochodów. 

(—) Dziś ma się odbyć w Białymstoku decydu­
jąca konferencja w sprawie likwidacji długotrwa­
łego strajku włókienniczego. 

(—) Wczoraj odb>ła się instalacja nowego pro­
boszcza porofii Przemienienia Pańskiego, ks. pra­
łata St. Surbańskiego. Instalacji dokonał z upoważ­
nieni* J. E. ks. biskupa Jasińskiego, dziekan 

' f̂aSS r̂aJ ftsd Itkreâ aesw Ło<M rozpatry­
wał sprawę M-letnicgo Jonu Bterkowskirgo, zamie­
szkałego przy ul. Składowej 38, który z zemsty *»• 
strzelił sąsiada Bogusława Dąbrowskiego, • Toma-
ato i Mariana Węgrzynowskich ciężko zranił. 

Wyrok zapadnie dzisiaj. 

D r m e d . M . G L A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
p o w r ó c i ł 

przyimue od 12 — 2 i od 7 — 8 V K wiecz, 
w niedziele i św sta od 10 — 12 w pot 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c i a l l s t a c h o r ó b s k ó r n y c b , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 S , tel. i O l - 9 3 
o n y j m u o od &—11 rono • od 5—8 wlecz, 

w niedziel* i święta od 9 — 1 2 w pot. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
u a b . n e t D e n t y s t y c z n y 

t n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t . d . 

f O R A U A S S i . 

D o k t ó r L. B E R M A N 
' p e c i a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h • s e k s u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

teleio.1 li'J-07 
od 8—11 r a n o i o d 4—8 wiecz. 

oledz. I f>więta od y — 1 . w poł. 

Dr med. 

Me R U N D S Z T A J N 
akuizeria choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8 - 1 0 rąnp i 4 - 7 w 

D r J. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n dr z e i a 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 10—12 I od 4—8 wiecz. 

P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICZNA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne, 

Snc.-falny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 9 w. Paalo przyjmuje lekarz-kobleta 

PIOTRKOWSKA 88 Tel. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spec.chor skórnych wenerycznych i aeksunlnyeh 
przeprowadzi) się na (uL s n i s u d s k i e g o 6 9 ) 

Narutowicza 14 M W I 
Przyjmuje od godz. 8—10. 1 2 - 2 i 5—8 w. 

\V niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
S p e c j . c h o r ó b k o b i e c y c h i a k u s z e r i a 

przeprowadziła się na 

Śródmiejska 28 'teL 240-10. 
przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c a 

Piotrkowska 99 , 
tel. 213-66. 

p r z y j n z . c o d z . o d 1 0 — 1 2 t o d 5—8 p o p o ' 

DR 

Nikołaj Bernstein 
choroby kobiece i akuszeria 

mieszka obecnie 

Piotrkowska 292, te l . 266-35 

godz. przyjęć 10—12 i 16—20. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEMOLOCilCiN/l 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
P i o t r k o w s k a 1 6 1 

Od 8 r. do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 po pol. 
Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

P O M A D A 3 Z Ł . 
Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Z a c h o d n i a 66 tel . 129-52 
, Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

DR MED. 

Maria Frankiewiczowa 
C h o r o b y k o b i e c e i potożn ic tw o 

Łódź, Sosnowa 32, 

PRZYBŁĄKAŁ się pies chart szary. Do 
odebrania za zwrotem kosztów ul. Pię­
kna 22b, Cegliński. 

BUDKA ze słodyczami do sprzedania, ul 
Napiórkowskiego, róg Dębowej. 

Przyjmuje od 3—7. 

rog 
Napiórkowskiego 

Dr med. 

b e b e r g a ł 
choroby skórne, weneryczne 1 seksualne. 

Zawadzka 10. tel. 106-30. 
przyjmuje od 9 - 1 1 rano i od 5-8 w. w nic 

dziele 1 święta od 9—1 po poł. 

ROZPOCZĘLI PRZYJĘCIA VV 

Pierwszej Lecznicy Lek Spec. 
Łódź, Zachodnia 52. 

DR KOŁUDZKl 
w chor. wewnętrznych od g. 9—10. 

DR POLAKOWSKI 
w chor. kobiecych od g. 1 2 — 1 . 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta­
nio i na dogodnych warunkach Kilmskie-
go 160 Przeździecki. 

ZYCIE ZGIERZA 
NOWI MATURZYŚCI... 

W r. b. 24 uczniów ukończyło Państwo­
we Gimnazjum im. St. Staszica w Zgierzu. 
Oto młodzi ludzie, którzy z maturą w ręku 
rozpoczynają nowe życie: Anszynówna Ma­
na, Bayer Wally, Buchowska Anna, Denisów 
na Maria, Falzmannówna Irena, Knapska Al i ­
cja, Krajewska Teresa. Mikulska Zofia, Ro-
zenbaum Ruchla, Różewska Helena, Sztorch 
Hana, Wajnnun Sura, Głowacki łan, Heller 
Eryk, Kaciach Oswald, Karolak Roman, Ko­
walski Jan, Różański Stefan, Rynkiewicz Ale­
ksander, Sobczak Ignacy, Sprusiński Stani­
sław, Topolski Waldemar, Walczak Tadeusz 
Wyłcan Ludwik. 

ZJAZD DEKANALNY. 
Jutro obradować będzie pod przewodni­

ctwem dziekana ks. kan. dr. Roszkowskiego 
zjazd dekanalny duchowieństwa pracującego 
na terenie dekanatu zgierskiego. Obrady roz 
poczną się uroczystym nabożeństwem, po­
czym na plebanii odbędą się konferencje na 
których referaty wygłoszą: O. gwardian kla­
sztoru OO. Franciszkanów w Łagiewnikach, 
ks. dr. Smarzych i ks. prof. Lesiewicz ze 
Zgierza. . 

Referaty poświęcone będa sprawie podnle 
sienią życia moralnego dekanatu oraz spra­
wom Akcji Katolickiej. 

Zjazdy dekanalne w myśl prawa kościel­
nego odbywają się 2 razy w roku. 

ROZWIĄZANIE SEKCJI ROBOTNICZEJ 
PRZY P. Ó. W. 

W sobotę odbyło się nadzwyczajne wal­
ne zebranie Sekcji Robotniczej przy Związku 
Pcowiaków w Zgierzu. Przewodniczący sek­
cji p. A. Michałowski zobrazował dotychcza­
sowa jej działalność i uznał za stosowne * 
chwilą powstania OZN. w Zgierzu rozwiązać 
ją. Sekcja powstała przy dawnym BB\Y'R-> 
a po zlikwidowaniu tegoż pracowała przy bo­
ku Związku Peowiaków, szerząc rasła p 0 ' 
głebiania idei państwowej wśród robolu'' 
ków. i 

Członkowie sekcji będą obecnie grupowi 
się przy OZN-ie. 
ALARM Z POWODU POŻARU... W PlECjJ; 

Wczoraj około godz. 10 rano miasto t ° 
stało zaalarmowane przeciągłym jękiem * 
ren przeciwpożarowych. Okazało się. 
alarm spowodowany był błahą pr^yczy^ 
Oto na posesji przy ul. Dąbrowskiego 6 W** 
tek palenia słomy w piecu zapaliły s*ę w P',_ 

PAŃCZYK Kazimierz, zgubił legitymację 
Nr 204, wyd. przez Fundusz Pracy. 

EDWARD Wrona, zgubił legitymację, wyd. 
w Szkole Powsz. nr 81 w Łodzi. 

LONGIN Michałowski, ul. Okrzei 8, Choj­
ny, zgubił legitymację, wyd. przez D.K.E.Ł 

wodzie kominowym sadze. Przestraszeni ' r l ^ 
szkańcy zaalarmowali straż. Zanim j e d ' , a N 

PRZYBŁĄKAŁ się pies mały, czarny z J r ; 
zowymi nóżkami i plamką białą. Do odC' 
brania za zwrotem kosztów A l . R ° ż 

Julianów. 

POTRZEBNA podręczna do krawco 
Limanowskiego 30, pop. ofic. I 

http://uab.net


Chlorodonł 
x c z e r w o n q g ł o w g I w a . 

r a n o 

LINIA i U R O K M Ł O D O Ś C I 

mogą zgubić A n g l i ę . 
Napiętnowany egoizm nowoczesnych małżeństw. 

Czarni artyści. 

Londyn, w czerwcu 
Opinia Angli i uderza na alarm z powo­

du nowego projektu prawodawstwa mał­
żeńskiego, jaki został wniesiony do parla­
mentu, a ma na celu ułatwienie w wyso­
kim stopniu procesów rozwodowych. Je­
dnocześnie daje się zauważyć na terenie 
Anglii wzmocnienie propagandy na rzecz 
„birth-control", czyli regulacji urodzin 
przez sztuczne zapobieganie potomstwu. 

Przed kilku dniami odbyło się wielkie 
zgromadzenie inteligencji w Newcastle na 
którym omówiono tak dziś aktualne zagad 
nicnie populacyjne ze stanowiska moralne­
go i społecznego. Jeden z mówców (Mc. 
Guckki) wskazywał na przyczyny wywo­
łujące wzmocnioną propagandę na rzecz o-
graniczenia potomstwa. Powszechnie zwo­
lennicy „bir th-control" starają się przeko­
nać opinię publiczną, żc do tych przyczyn 
należy zaliczyć w pierwszym rzędzie pew­
ne zjawisko czysto ekonomiczna, jak 
przeludnienie, bezrobocie i ciężkie warun­
ki bytu. 

Tymczasem fakty wykazują że te racje 
ekonomiczne nie wyjaśniają całkowicie 

' problemu. Np. przeludnienie .nie może sta 

nowić istotnej przyczyny sztucznego ogra­
niczania potomstwa, gdyż, jak się okazu­
je, ruch ten zjawił się znacznie wcześniej 
we Francji, .niż w Angli i , która jest więcej 
zaludniona, podobnie w Stanach Zjedno­
czonych, dalekich jak wiadomo od przelud 
nienia, propaganda w kwestii ^birth-con­
t ro l " jest bardzo silna. 

Mówi się dalej o bezrobociu, ale jest 

AGEPIN* 
Z K O G U T K I E M 

» » • •-ból. p l . c t . n l . , nobrimlanle «l6a, tmlalccfo) 
»dclill . Llor. pa l . | kctpLII do|q .la utunoć. now.t 
p o m o l c i . m . P n i p i i u tyc ia na o p a k o w a n i a . 

atu w o 
od 

I P O C A Ł U N E K S Ł O Ń C A ! 

ono zjawiskiem zmiennym, raz maleje, to 
znowu potężnieje, gdy tymczasem propa­
ganda sztucznego ograniczenia potomstwa 
ciągle wzrasta. Co się tyczy wreszcie tru 
dnych warunków bytu to niezawodnie w 
środowiskach biednych może się zjawić te 
go rodzaju problem: ,,Czy zdołamy wyży­
wić jeszcze jednego członka rodziny wię­
cej" . Na ogół jednak właśnie w sferacli 
zamożnych praktyki ograniczania potom­
stwa są znacznie 

więcej rozpowszechnione. 

A więc przyczyn należy szukać gdzie 
indziej. Obserwacja życiowa wskazuje, że 
główne motywy prowadzące do sztuczne­
go ograniczenia potomstwa, są natury 
egoistycznej, a więc; chęć posiadania ogni 

ska domowego bez ponoszenia ciężarów 
związanych z wychowaniem dzieci, szuka 
się zadowolenia zmysłowego bez obowiąz 
ków macierzyństwa i ojcostwa jak mówi 
dr. O. Donovan, a nawet często względy 
próżności, jak u kobiet, pragnących za­
chować t. zw. ,,linię" i urok młodości, da­
lej względy towarzyskie. 

chęć użycia, 
a nawet stawianie własnej kariery ponad 
obowiązkiem wobec potomstwa. Wszystko 
to są racje wybitnie egoistyczne, działają­
ce u ludzi, pozbawionych hamulców mo­
ralnych. 

Opinia Anglii alarmuje, że przy dalszym 
rozwoju propagandy sztucznego ograni­
czania potomstwa, potęga Wielkiej Bry­
tanii upadnie. Ludność, która wynosi w 
Wielkiej Brytanii obecnie 44,500,000 mo­
że w ciągu 30 lat w tych warunkach 
zmniejszyć się o jedną czwartą a w ciągu 
stu lat dojść do 5,000,000 ludzi tylko, 
Wobec tego .należałoby się spodziewać, że 
jeszcze obecne pokolenie byłoby świad­
kiem upadku potęgi Anglii. Przeciwdziała­
nie temu rozporządzeniu życia rodzinnego 
może zapewnić przede wszystkim wprowa 
dzenic w życie zasad moralności czuwają­
cej nrd zclrc-\'~m d r ? ! - . " n rodziny. 

T. D. 

W związku z Wystawą Światową w Paryżu przybyła do Francji grupa czarnych ar­
tystek i artystów, którzy wezmą udział w popisach teatralnych n choreograficznych 
na Wystawie. Na zdjęciu tancerki i tancerze murzyńscy po przybyciu na Dworzec 

Paryski. 

SIWOWŁOSY ZŁODZIEJ. 
Clcna „praca" bez wspólników 

Ostatnio udało się policji Nowego Jor­
ku ująć mistrza od włamywań, który przez 
sześć lat wykonywał swój zawód nie bę­
dąc przez nikogo podejrzewany. 

Jest to siwowłosy pan, niejaki Edgard 
Sanderson, o wyglądzie gentlemana. Przy­
łapany przez policję, nie stawił żadnego 
oporu. Podczas przesłuchania w komisaria 
cie przyznał się, że w ciągu swej sześcio 
letniej działalności dokonał tysiąca wła-

Jeden pyta długiego: 

mań, bez żadnych spólników, ,.pracował" 
bowiem zawsze sam i nawet do wywia­
dów nie używał niczyjej pomocy. Na robo­
tę wychodził o 1 I-tej w nocy i kończył 
ją o 4-tej nad ranem, aby móc potem 
spokojnie wypoczywać i obmyślać nowe 
plany. 

Sanderson z dumą twierdzi, że nigdy 
nie uczynił nikomu innej krzywdy, prócz 
obrabowania go z pieniędzy. Klejnoty i 
inne wartościowe przedmioty pozostawiał 
nienaruszone. Ze smMtkiem przyznaje on, 
że cały rezultat jego kradzieży wyraża się 
mamą sumą 3,000 doi. Mi ły jego w-ygląd 
sympatycznego staruszka ułatwiał mu za­
wieranie znajomości ze służbą, która nie 
podejrzewając go o złe zamiary wpuszcza 
ła do mieszkania. Jedynym narzędziem, 
jakim się posługiwał, była lina długości 15 
stóp, okręcała dokoła ciała pod ubraniem. 

Po dokonaniu kradzieży opuszczał się 
na tej linie na podwórze, skąd mu się u-

awało niespostrzeżenie wymknąć- na uW-
ee. •'..!.*••.» „ . . ' . , : . f , * ^ : ; V y ~ ' : : w . - ' ; « J 

Takich ..sympatycznych" starszych i 
młodszych panów kręci się po świecie 
wielu. 

Maria Hempel - Gierdawa 

BRZEMIĘ 
L O S U 
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armi i polskiei 
we Francji. 

Icment wbijania przez Premie­
r ą Sldadkcwską gwoździa do 
'""zewca ufundowanego przez nią 
8*tandaru Stowarzyszenia Wete­

ranów b. Armii Polskiej 
we Frann' 

Odpowiedź widocznie była twierdząca, bo Jerzy na­
tychmiast polecił Antoniemu być o odpowiedniej porze 
na dworcu z rzeczami, a sam udał się do Li i i . 

Przyjęła go ozięble i z wyrazem pełnym urazy. 
— Li i i ! Nic gniewaj się na mnie. Gdybyś mogła wie­

dzieć rozmaite rzeczy, nie dziwiłabyś się memu zdener­
wowaniu i szorstkości, na którą przecie w ogóle nie mo­
żesz się skarżyć. Przyszedłem cię przeprosić. No, niech 
będzie zgoda! 

Chwycił ją w ramiona i zaczął okrywać pocałunkami. 
Robił to może -nie tyle z chęci nawiązania zgody, ile pod­
świadomie z potrzeby serdeczności, pieszczoty, zapo­
mnienia. 

Li i i nie przeciągała struny. Pod wpływem gorących 
pocałunków, pozwalała się udobruchać. Po dłuższej 
chwili zdecydowała się nawet powiedzieć: 

— Dziękuję ci, żeś przyszedł. Nie mogłabym przecie 
sama pierwsza odezwać się do ciebie — a porzucona, 
czułabym się bardzo nieszczęśliwą... — Łzy zakręciły ię 
jej w oczach. 

Jerzy zcałował je skwapliwie. 
— Po co było mi zadawać w taki dziwny sposób 

zwyczajne pytania? Tylko mnie rozdrażniłeś... W na­
grodę obiecaj, że już nie będziesz mnie indagował. 

— Nie będę. 
— W takim razie — uniosła się wspaniałomyślnością 

— sama powiem ci dlaczego byłam w tym pokoju: po 
prostu siostra mnie tam zaprowadziła, aby ze mną po­
mówić, nie odchodząc od chorego. To takie proste! Do­
piero od ciebie dowiedziałam się, że to właśnie Świrecki 
tam leżał!.. 

Na plaży słońce paliło jak ogień. Ciche spokojne io-
rze lekko bulgotało drobnymi falami, gubiąc je w ja­
snym czystym piasku. Ludzi było mnóstwo. Cała niemal 
plaża zasłana była leniwie porozkładanymi ciałami, od­
danymi na pastwę promieni słonecznych i słonego po­
wiewu z morza. 

Na skraju plaży, fam gdzie rzadziej było od mrowia 
ludzk ego leżał Jerzy i rozkoszował się cudownym spo­
kojem, jaki go otaczał. Błękitne niebo roztaczało nad 
nim nigdzie nieprzerwany baldachim. Patrzał w nie przez 
zieione szkła na oczach, wdychał czyste powietrze — 
i czuł się dobrze. Już trzy dni spędzał nad morzem, prze­
bywając cały czas nad wodą lub w wodzie. Skóra mu 
już zbrązowiała, a przyzwyczajona do ciągłego opalania 
nie bolała ani przez chwilę. Unikał jak mógł znajomych, 

nie chodził wieczorami na dancingi — wolał cieszyć się 
w samotnych przechadzkach urokiem księżycowych no­
cy. Nie rozmawiał prawie wcale, a niepoKOjące myśli 
zgub'ł w jednostajnym szumie morza i w jego_ niezmie­
rzonej przestrzeni. Wszystko, co przeżył w ostatnich 
czasach, pozostało za nim daleko, oddzielone jak gdyby 
mgłą po przez którą tylko niejasno dochodziły do jego 
świadomości echa niedalekiej przeszłości. 

Takich właśnie warunków potrzebował do uspokoje­
nia swoich nerwów, do zupełnego wypoczynku i zrówno­
ważenia. 

Ciwartego dnia, kiedy morze było nieco wzburzone 
wiatrem, kąpiąc się płynął przeciw fali. Sprawiało mu 
niewysłowioną rozkosz, kiedy spieniona fala uderzała go 
w pierś, unosiła wtył kilka metrów, a on znowu potem 
parł ku przodowi, nadrabiał stracony odcinek, wciąż 
i wciąż posuwał się w głąb morza. Poczucie walki i zwy­
cięstwa rozgrzewało go i podniecało. W tej chwili -nie 
istniało dla niego nic prócz morza, z którym borykał się 
z zawziętością młodego sztubaka. , 

Wreszcie zmęczony wysiłkiem, poddał się fali i po­
zwolił kołysać się i nieść w kierunku plaży. Gdy był już 
blisko brzegu i poczuł dno pod nogami, stanął, strzepnął 
głową jak młody psiak, otrzepując się z wody i rękoma 
wytarł twarz. 

W tej samej chwili ktoś, doskakując do niego z tyłu, 
zakrył n:u oczy rękami. Jednocześnie usłyszał wesoły 
rozbawiony głos kobiecy: 

— Proszę zgadnąć, kto pana mecenasa tu przyłapał! 
Jerzy zwinnym ruchem wywinął się gwałtownie 

z trzymających go za głowę dłoni i szybko odwrócił. 
— Aaa! pani Marysia! Jakże się cieszę, że panią spo­

tykam! 
— I ja również! Dzisiaj dopiero przyjechałam tutaj. 

Powiedziałam sobie, że jeżeli pierwsza napotkana zna­
joma osoba, będzie kimś dla mnie sympatycznym — to 
będz :e dobry omen na cały mój tutaj pobyt! 

— 1 wobec tego jakiż jest ten omen? — zapytał we­
soło Jerzy, patrząc rozbawionymi oczami na młodą ko­
bietę. 

— Oo! jak wy, mężczyźni, lubicie, żeby wam pra­
wić komplementy! Znakomity omen, bo pana bardzo lu­
bię! 

1 mówiąc to bryznęła Jerzemu w twarz wodą. 
— Od walki więc zaczynamy! — zawołał. — Dosko­

nale! 
— Chwycił młodą kobietę w pół i niósł w morze. 

Wyrywała mu się i szamotała, ale były to wysiłki da­
remne: Jerzy prawie ich nie zauważał. Gdy byli już na 
głębszej wodzie zanurzył panią Marysię raz i drugi, 
śmiejąc się serdecznie, ona piszczała, prychała, chwyta­
ła się go rozpaczliwie, gdy znowu pochylał się, by ją za­
nurzyć i śmiała się przy tym jak rozbawione dziecko. 

— Panie Jerzy złoty, kochany! Już dosyć kary! Już 
dosyć! Błagam o łaskę! 

— Bez wykupu ani rusz! Nie ma o czym gadać! 
- - Dobrze, dobrze! Jaki wykup? 
- - Proszę pocałować, ale uczciwie. 

O, paskudny! Wstrętny! To jest szantaż! To jest 
wyzyskiwanie sytuacji! 

— No to lu! ' do wody 
— Ratunku! — krzyknęła zanosząc^się od śmiechu 

i chwyciła Jerzego mocno za sz; 
— No, proszę składać okup! 
— Weź sam, mecenasie! Będę miała złudzenie, że to 

bez mojej zgody! 
Jerzy przycisnął usta do jej roześmianych ust. Poca­

łunek był świeży i słony, zmieszany z wodą morską. 
Uderzyła ich w tym momencie spieniona fala i oboje za­
nurzyli się w wodzie, straciwszy równowagę. Lecz w tej 
samej chwili byli już na powierzchni. ' 

— Aha! Samo morze zemściło się za mnie! — za­
wołała uradowana. 1 pan poszedł głową do dna! 

- - W'? c jesteśmy kwita! Możemy wracać. 
Popłynęli obok siebie. Gdy panią Marysię fala odda­

lała nieco od Jerzego, wyciągał rękę i przyciągał ją do 
siebie. Nie sprzeciwiała się temu — byli zbyt daleko 
od. brzegu i wolała być blisko męskiego ramienia. 

Wybiegli na plażę wesoło i beztrosko jak dzieci. 
— Teraz położymy się tu na słońcu i będziemy się 

suszyć — zadecydowała pani Marysia — i nareszcie bę­
dziemy mogli trochę porozmawiać, bo to co się tam 
działo — pokazała na morze — trudno nazwać rozmową! 

— Tak, i zapuśćmy na to zasłonę... — dorzucił Je­
rzy patetycznym głosem. 

.• — Czy to się nazywa, że już zdradziłam mego męża? 
— zapytała. 

— Pyta mnie pani jako prawnika? — roześmiał się. 
— Jako eweniualnego współwinowajcę. 
— Okoliczności łagodzące: żywioł spotkał się z ży­

wiołem w żywiole, krótkie spięcie — i stało się! Unie­
winniona'! 

(d. c. n.) 

http://pl.ct.nl


STOLICY. Hrąjtcczki. 

Życie Warszawy w kilku w erszacb 
Na jeziorze kamionkowskim zarząd miej 

ski buduje wielką groblę łączącą park Pa­
derewskiego z ulicą Grochowską. Groblę 
tę, stanowfącą bardzo ważne dla komuni 
kacji miejskiej połączenie Saskiej Kępy z 

f Pragą, wznosi się przede wszystkim dla 
celów kanalizacyjnych. Saska Kępa nie po 
siada dotychczas jak wiadomo kanalizacji 

' i położona jest dużo poniżej poziomu Pra 
m Za pomodą przeprowadzenia w grobli 
przewodów kanalizacyjnych ścieki z Sa­
skiej Kępy przetłaczane będą w przyszło 

jści do kolektora na Pradze, mieszczącego 
! się tuż u wylotu ulicy Grochowskiej przy 
Państwowych Zakładach Teletechnicz­
nych. Zakończenie robót przy. budowie 

g r o b l i przewidziane jest już za parę mie 

Administracja dóbr Wilanowskich po­
biera obecnie 50 gr za wstęp do parkji w i 
Janowskiego. Ponieważ jednocześnie zwie 
dzający płacą 1 zł za wstęp do pałacu i 
jego zwiedzenie, wydaje się \ ' iż jest to 
za duża suma. Wycieczkowicze uskarża­
ją się, że w parku wilanowskim nic poro­
biono żadnych inwestycyj, tak, źe wła­
ściwie nie wiadomo za co pobiera się te 
50 gr wstępu. 

P E C H Ó W N A T A N . 

JM 

Znalazłam 
ZADZIWIAJĄC, 
nowy rodzą} 

PUDRl/ooTWAffl 
Jałt te puder (preparowany nowym, zdumie­

wającym sposobem; tak lakki, ża utrzymuje tie. 
w powietrzu, i tak cienki, że jest niewidoczny 
aa twarzy. Okrywa skórę delikatną osłoną pię­
kności. Nikt nia domyśli się nawet, że to nia 
wyłączna zasługa naturalna), fascynującej urody 
Pani. Wypróbuj dziś jeszcze nowy, „eteryczny" 
Puder Tokalon, apraparowaoy wedlu? oryginal­
nego francuskiego przepisu znakomitego pary­
skiego Pudru Tokalon. Podczas pracy w biurze 
lub w domu, skóra pozostanie bez połysku. W 
tańcu przez całą noe zachowa Pani świeżą, 
śliczną cerą. Osiągnij dziś jeszcze czaru-
jąte, trwale piękno cery, która nadaje jedynie 
tylko Puder Tokalon. W razie niezadowo­
lenia— zwrot pieniędzy 

Ameryka, to kraj wymarzony! Tam nie 
ma brzydkich, nieciekawych kobiet. Gdy 
jakaś uama zajrzy do lustra i przekona 
się, że zbrzydła, że ukazała się niepokoją­
ca zmarszczka, że słońce wywabiło na no 
sek piegi — wcale się nie martwi. Kła­
dzie do torebki kilka czy kilkadziesiąt do­
larów, wsiada w Forda i jedzie do „po­
gotowia piękności", które w ciągu krótkie 
go czasu usuwa wszystkie niedokładności 
cery. 

Dzięki temu amerykańska żona jest 
zawsze atrakcyjna i pociągająca. Z tego 
też powodu w Ameryce takie liczn-e są roz 
wody. Bo przecież gdy cudze żony są ta­
kie ponętne, cudzy mężowie rozwodzą się 
z własnymi. 

U nas w Europie kobiety wprawdzie 
także używają w dostatecznych ilościach 
wszelakich kosmetyków, chodzą do „salo­
nów piękności", szukają stale nowych ga 
timków pudru, zmieniają co sezon kolor 
włosów, ale podobno w porównaniu z A-
meryką nasze damy są uosobieniem skrom 
ności i braku wymagań. W Ameryce po­
gotowia piękności znajdują się niemal na 
każdym rogu, jak u nas składy apteczr-
ne, sklepy tytoniowe i piwiarnie. 

Do amerykańskiej piękności trzeba 
się przyzwyczaić. Amator mumii, może się 
w Amerykance zakochać bardzo łatwo, 
lecz człowiek lubujący się w żywym pięk 
nie musi być w New-Yorku narażony na 
duże rozczarowania. 

Ale nie o to chodzi. Chodzi natomiast 
o to, że właściwie również i mężczyźni 
powinni poddawać się kosmetycznym za­
biegom. Chociażby dla rodzinnego spoko­
ju . Ma naprzyklad ktoś czerwony nos. Żo­
na stale mu dokucza: A widzisz! A nie p i j ! 
A to z wódki nochal taki ci się czerwony 
zrobił! A przestań pić, to nos zbieleje! I 
tak dalej. Gdyby zaś taki mąż chodził co 
ranka do salonu kosmetycznego i poddał 
się odpowiednim zabiegom, nosek miałby 
biały, jak śnieg i niktby Już mu nie wy­
mawiał, że jest pijak. 

Nie tylko nos jest tragedią męską. Są 
mężczyźni o cerze, działającej odrażająco 
nie tylko na kobiety, ale nawet na męż­
czyzn. Taki chłopak zamartwia się, że żad­
na go nie chce, że jeszcze nigdy dzlew-
czątko nie powiedziało mu: kocham — 
słowem chłop ma zmarnowane życie 
dlaczego? Tylko dlatego, że nie wpadło 
mu do głowy udać się do salonu piękno-

Zbrodnia złego chłopca. 
S k ; u t a k i wychowania ulicznego 

Ze Żnina donoszą: .stał się zakałą klasy. Demoralizował kole-
Przed kilku dniami dopuścił się zorodni |gów, nakłaniał ich do kłamstwa, był głów-

I N I E I A T N R P M N I P N M K O I U . Pewnego razu 
ści i kazać się tam zrobić na Apollina. 

Co prawda jeśli chłopak ma forsę, to 
nawet z krostkami będzie miał większe 
powodzenie u kobiet niż Valentinp bez gio 
sza, ale bierzemy tutaj pod uwagę prze­
ciętnego mężczyznę, o przeciętnie skrom­
nych dochodach. Gdy mężczyźni zrozumie 
ją więc tajemnicę kobiecej urody i ich lek 
kiego życia, nie będzie już więcej męż­
czyzn brzydkich, krościastych, czerwono-
nosych, łysych, kaprawych i tp. 

Kto więc nie ma większych zmartwień, 
niechaj „kosmeci się" na zdrowie! 

R O S Ó Ł . 
To jest właściwie odpowiednia spra­

wa dla jakiegoś buszmena-ludożercy. Cho­
dzi bowiem d*przypadek, który spotkał na 
placu Bernera kmiotkinię Agnieszkę Rosół. 
Zawsze byłoby murzynowi sympatyczniej 
skonsumować kobietę o tak apetycznej na 
zwie, niż np. Agatę Patyk, czy Katarzynę 
Guzik. 

Agnieszka Rosół sprzedawała na wspom 
nianym placu nabiał. Zwłaszcza dużo przy 
wiozła masła osełkowego. Spostrzegł to 
złodziejaszek z zawodu i przekonań, Natan 
Mitzbuch, który tak długo kręcił się koło 
wozu Agnieszki Rosół, aż skradł jej osełkę 
masła. Agnieszka zauważyła jednak kra­
dzież i zaczęła Natana ścigać. Natan widząc 
że z masłem nic ucieknie, rzucił osełkę w 
twarz Agnieszce, sądząc, żc ją to pow­
strzyma od dalszej pogoni. W ten sposób 
powstało masło w Rosole. Agnieszka go 
tiiła jednak dalej i Natana dogoniła, wrę 
czając go następnie w stanie niemal nie­
uszkodzonym policji. 

Sąd Grodzki skaza? Natana Mitzbucha 
na 8 miesięcy wiezienia. 

Jerzy Krzeck?. 

P R A W O D O SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 

Kolektury Nr. 100 
więc 

P R Z Y J D Ź 
W Y B I E R Z swó j los i 
Z W Y C I Ę Ż w walce o byt , 

Losy do • I-szej klasy 
poleca 
K O L E K T U R A N R . 100 
oddział w Łodzi. 

Andrzeja 2 „Promień" 

w Jablowie Pałuckim pow. żnińskiego 13 
etui chłopiec Kopiński, zabijając nożem 19 

letniego Edwina Depoldr 
Stało się podczas tak zwanej majówki, 

urządzonej przez miejscową straż ochotni­
czą. Trzynastoletni smyk Kopii'ski wywo­
łał ogólne zgorszenie nagabywaniem star­
szych osób i przeszkadzaniem orkiestrze. 
Ukarany za to cieleśnie przez starszego swe 
go brata i Jana Depolda, Kopiński poprzy­
siągł temu ostatniemu zemstę. W tym celu 
udał się do domu, gdzie uzbroił się w nóż, 
który przed tym dokładnie na kamieniu wy­
ostrzył, po czym zaczaił się w zbożu na dro 
dze wiejskiej. Tu oczekiwał sposab I O Ś C I , 

by swój zamiar urzeczywistnić. 
Przed wieczorem ukazał się na drodze 

Edwin Depold. 
Małoletni zbrodniarz dopadł przecho­

dnia z tyłu i mimo, źe ten nie wyrząd •! mu 
żadnej krzywdy, wbi ł nóż po rękojeść w 
szyję Bogu ducha winnego młodzieńca. 

Ranny zsunął się z głuchym jękiem na 
ziemię i w kilka dni później ducha wy­
zionął. 

Po zbrodni chłopiec pobiegł do pobli­
skich Wawrzynek, by tam zgładzić ze świa 
ta znienawidzonego przez się Jana Depol­
da. Ohydnego tego zamiaru nie urzeczywi­
stnił, gdyż powiadomiony o morderstwie 
patrol policyjny ujął tego ledwie od ziemi 
odrosłego mordercę. 

Kopiński, przewieziony do więzienia są­
dowego w Bydgoszczy, złożył zeznania z 
niebywałym cynizmem, świadczące w y ­
mownie o zbłąkanej duszy dziecka, które­
mu domem była ulica. 

Nieślubny syn robotnicy od zarania dzie­
ciństwa włóczył się po drogach wiejskich 
i wsiach okolicznych, utrzymując się z że­
braniny lub kradzieży. Oddany do szkół, 

nym inicjatorem niepokoju. Pewnego razu 
skarcony za złe zachowanie przez nauczy­
ciela i temu zaprzysiągł zemstę. Przez dłu­
gie tygodnie nosił w kieszeni łom żelazny 
by rozprawić się ze swym nauczycielem. 
Na kilka tygodni przed morderstwem, ;3-
letni Kopiński usiłował dokonać gwf ł tu na 
12-letniej dziewczynce. Dziecko z rąk mło­
docianego zbira wyrwali wówczas włościa­
nie. Nieokrzesanego, złego chłopca posta­
nowiono oddać do zakładu wychowawcze­
go. Niestety — brak miejsca nic pozwolił 
izolować ulicznika, w którym rozwinął się 
nieprawdopodobny instynkt zła. Znalazło 
ono teraz ujście w potwornym mordzie. 

W czasie śledztwa Kopiński nic okazał 
najmniejszej skruchy. Przeciwnie . - cheł­
pił się zbrodnią i zacietrzewieniem. Oświad 
czył, iż miał zamiar zgładzić ze świata je­
szcze cztery inne osoby, do których czuł 
nienawiść. Zapowiedział nawet, iż po wy j ­
ściu z więzienia zamiar swój urzeczywistni. 

Oto zatrważający wprost obraz zniszczę 
nia moralnego dziecka, przez los wydzie­
dziczonego. Smutne życie 13-letniego K o ­
pińskiego bije wielkim dzwonem na alarm. 

J A K O T R Z Y M A Ć Z N I Ż K I K O L E J O W E 

N A Targi Gdyńskie 
Zniżki kolejowe na Targ i Gdyńskie (20 .6— 

4.7) obowiązują od 18 czerwca do 4 lipca. W y 
noszą 75 proc. od normalnej ceny biletu w dro 
dzo powrotnej z Gdyni. Celem uzyskania ka r ty 
uczestnictwa, należy zwrócić «ię za pośredni­
ctwem właściwej organizacji przemysłowej, k u ­
pieckiej lub rzemieślniczej do Izby Przemysło­
wo- Handlowej lub Izby Rzemieślniczej swego 
okręgu, która wyda kartę uczestnictwa. 

KattB uczestnictwa daje prnwo (poza 75-to 
wą zniżką) do jednorazowego bezpłatnego wste, 
pu na T a r g i , oraz do . 1 0 procent stałej zniżki 
na bilety wstępu na T a r g i : 

R A D I O - E f A C I K * 
WTOREK, 8 CZERWCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Audycja dla dzieci: 1) Rozwiązanie zagadki 

historycznej z dnia 12 maja rb.; 2) Pieśni i tań­
ce kurpiowskie 

16.25 Koncert 
16.50 „Dwa miliony metrów" — pogadanka z Wilna 
17.05 Muzyka z płyt 
17.50 Aktualna pogadanka turystyr-zna 
18.00 Przegląd aktualności finansowo . gospodar­

czych 
18.10 Program na jutro 
18.15 Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 „Koncert życzeń" — skecz (ze Lwowa) 
19.15 Polskie pieśni regionalne 
19.35 Jak Centralne Archiwum Fonograficzne stara 

się ratować pieśń ludową? — pogadanka 
19.45 Wiadomości sportowo 
19.55 Przerwa 
20.00 Z oper Stanisława Moniuszki. Transmbja z 

Wawelu w Krakowie 
W przerwie około g. 20.45: Dziennik wie­

czorny 
21.40 „Jazda z Ziurdanką" — humoreska (2) 
21.55 Muzyka taneczna z płyt 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 
23.00—1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.20 Parę informacyj 
13.55 Muzyka z płyt 

15.00 Kwadrans dla pesymistów 
15.15 O wszystkim po troszku 
15.15 Muzyka salonowa — płyty 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Pogadanka popularna pt. „Umowy zbiorowe" 
18.20 Melodie orientalne — płyfy 
18.40 Życie artystyczne 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 
21.55 Muzyka taneczna — płyty 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

ŚRODA, 9 CZERWCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

IliL. 1 inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.10 Muzyka z płyt 
7.15 Audycja dlu poborowy 1* 
7.35 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.1.". Hodowla trzody a eksport — pogadanka 
12.23 Koncert orkiestry wileńskiej 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
10.00 Gawęda o rodzinie poetów: o Karolu, Siani 

sławie i Wincentym Brzozowskich 
16.1.1 Konrert rozrywkowy w wykonaniu tria salo 

nowego rozgłośni katowickiej 
16.45 „Rokita" — odczyt 
17.00 Koncert solistów 
17.50 „Nowoczesna ksigżka" — pogadanka z Kra­

kowa 

18.00 Chwila Biura Studiów. 
18.10 Program ua jutro 
18.15 Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Muzyka z płyt 
19.50 Wiadomości sportowa 
20.00 Koncert muzyki lekkiej w wykonaniu orkie­

stry rozgłośni poznańskiej 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Konrert chopinowski 
21.45 „Jazda z Ziurdanką" — humoreska (3) 
22.00 Muzyka taneczna małej orkiestry P. U. — • 

Krakowa 
22.GO Ostatnie wiadomości dz ienn ika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny 1 przeglqd prn«» 

Łódź, jak Raszyn, orazi 
12.1.1 Program na dziś 
12.20 Parę informaryj 
13.55 Muzyka z pł>t 
15.00 Pogadanka dla dzieci pt. „MlU goście" 
1.1.1.1, Muzyka dla dzieci — płyty 
11.42 I.ód/kie wiadomości giełdowe 
18.10 Pogadanka pt. „Przygotowanie mieszkańców 

do obrony przeciwgazowej" 
18.25 Pogadanka pt. „Kotlet z rumaka" (O społy. 

waniit mięsa końskiego) 
18.35 Piosenki włoskie — pł\ty 
18.1.1 łódzkie wiadomości sportowe 
19.00 Muzyka z płyt 
19.10 Pogadanka pt. „Co da giełda mięsna kon-u -

mentom łódzkim"? 
19.20 Sł.ueliowisko pt. „Szukamy pracy" — w wy­

konaniu artystów scen łódzkich 
23.00—23.31) Muzyka taneczna z płyt 

MICHAŁ ROB1DA. 

KRÓLIKI. 
Kiedy pan Alfons Buro.i przeniósł się 

po spensjonowaniu do Pluriwel, miał nie­
jednokrotnie do czynienia z niejakim Janem 
Luanem. 

Jan Luan bowiem potrafił zrobić wszy­
stko, podejmował się wszystkiego i wie­
dział o wszystkim. Był więc dla pana A l ­
fonsa Burona, nowicjusza na gruncie Plu-
riwel'u, prawdziwym i nieocenionym skar­
bem. 

Czy chodziło o wydobycie granitu z 
wrzosowiska, czy o dostawienie piasku z 
wydmy, czy o sprowadzenie ram okiennych 

• które utknęły nie wiedzieć dlaczego w ma­
łej stacyjce środkowej Bretanii, Jan Luan 
zjawiał się zawsze niby przypadkiem i kie 
dy każdy drapał się w głowę w poszukiwa 

| niu wyjścia z sytuacji, ofiarował swoje u-
| sługi z szerokim uśmiechem swoich bez­

zębnych ust, między splunięciem trafnie 
; wymierzonym na szosę i donośnym prze­

kleństwem na wargach. 
Pań Alfons Buron, który realizował z 

chwilą przejścia na emeryturę, dawne sześć 
dziesiąt lat z górą, liczące marzenie, pilno­
wał sani budowy własnego upragnionego 

Jakkolwiek oczarowany wrzosowiskiem, 
niebem i morzem nie był jednak, obeznany 
z terenem i warunkami miejscowymi. 

To też Jan Luan zjawiający się zawsze 
w porę, pewien siebie, zręczny, niestru-

i dzony i wiecznie roześmiany, oszczędzał 
mu wiele przykrości i kłopotów. Nic więc 
dziwnego, że pan Alfons Buron trzymał się 
'ana Luana jak kulawy płotu. Ten ostatni 
czywiście, nie bez kozery, skakał kolo 

ryla. Miał w tym swój interes. 

Widziano go uwijającego się całymi i 
dniami po posiadłości pana Alfonsa Buro­
na, sąsiadującej z jego gruntem. Pilnował 
robotników, pomagał im czasem, drwiąc 
przy tym z ich guzdralstwa lub niezręczno­
ści, lecz w takt zawsze żartobliwy sposób, 
że ludzie uderzali go po udzie mówiąc ze 
śmiechem: 

„Odejdź, przeklęty Luanie!" 
I brali się, by uniknąć jego kpin, gorl i­

wiej do pracy. 
Pan Alfons Buron uśmiechał się pod 

wąsem ilekroć dostrzegł z daleka Jana Lua 
na, spacerującego po jego morgach. Tym 
bardziej, źe nie krępowało go to wcale; 
wrzosowisko bowiem było zamknięte w so 
bie, dobrze osłonięte drzewami i dość roz­
ległe na to, by nie widać było z jednego 
jego końca, co się dzieje na drugim. 

Lecz krajowcy znający swego ziomka 
jak zly szeląg szeptali między sobą. 

— Ładne bądź co bądź zajęcie dla d )-
rosłego i zdrowego mężczyzny, włóczyć się 
po wrzosowisku! Lepicjby Jan Luan zrobił 
gdyby zabrał się nareszcie do pracy. Mój 
mąż chętmie by go wziął za wspólnika do 
warsztatu! — dowodziła żona stolarza pe­
wnego wieczoru. 

— Maria Luanowa bardzo źle robi, jeśli 
chcecie mego zdania, pozwalając swojemu 
mężowi wałęsać się po całych dniach bez 
zajęcia! — wtrąc.ła żona zakrystiana. 

— To spryci?iz! On ma coś na myśli... 
isnuje coś! — szepnęła sklepikarka z ta­
jemniczą miną. 

Tu kobiety umilkły na widok zbliżają­
cego się Jana Luana, który mijając ie śmiał 
t l f : nv;lżartowy.vał głośno. Patrzyły za 
nim s.-.ojl przymiużonych oczu złośliwie. 
On miał roś na myśli! Ani słowa!.. 

Istotnie, Mial i pokazał wkrótce co u-
mie. 

Kiedy dom został ukończony i bukic: 
przyczepiony do tajwyższej belki kełysa.' 
się w obłokach pan Alfons Buron sprosił 
gości na bibę! Pito, rozprawiano, palono i 
ź.nów pito d » późnej nocy. 

Jan Luan, k\(ry był na szarym końcu 
stołu z poc/ątku, doszedł powoli, klepiąc 
po ramieniu zebranych i rozdając klapsj 
po drodze do gospodarza domu siedzącego 
przy kominku gdzie trzaskał wesoły ogi"ń 
jałowcowy. 

Nikt ni i zwóc i ł uwagi .'-a jego manipu­
lacje. Rozmawić.i.o bowiem o polityce i ca­
łe towarzystwo kłóciło się. 

Jan Luan przysiadł się do pana Burona 
nie biorącego udziału w dyspucie i patrząc 
na swą szklankę, którą obracał zwolna w 
ręku, spytał: 

— A jak będzie z polowaniem? Czy 
pan będzie chodził z flintą po swoim par­
ku, panie Buronie? 

Polowanie? Panu Buronowi nie przy­
szło nigdy aa myśl polować na swym wrzo 
owisku. 

—Ależ nie ma tu królików mój kocha­
ny Luanie! — odparł więc z głośnym śrrnie 
chem. — Jesteśmy zresztą w marcu dopie­
ro. Sezon myśliwski jeszcze daleko. 

— Wiadomo! — przyznał mężczyzna 
potakując głową. Ale, po pewnym czasie 
dodał: 

— Jeżeli pan nie ma zamiaru polować, 
może by pan nie miał nic przeciwko temu, 
żebym ja polował na jego miejscu. 

— A cóżbym mógł mieć przeciwko te­
mu, mój poczciwcze? Poluj sobie, poluj, 
przyjacielu! Tylko nie traf we mnie przy­
padkiem. 

— Oh! Niech pan będzie spokojny! — 
podchwycił Jan Luan. Po czym po chwili 
milczenia: 

— Pan raj daje wyłączne prawo polo­

wania, meprawdaż?.. 1 

— Jeśli chcesz! — rzekł gospodarz do 
mu poj .-dnawczo, szukając pustych szkla­
nek oczjma. 

— Niech pan będzie łaskaw podpisać 
ten skrawek papieru w takim razie — nale­
gał Luan. 

Zdziwiony trochę, pan Alfons Buron 
zastanawiał się chwilę. Ba! Co mu to szko 
dziło? 

— Dziesięć lat? Ależ pojechałeś! — za 
uważył tylko przebiegając kartkę oczyma. 
I podipsał ją. 

Nie wiedział, do czego zobowiązał się, 
biedaczysko! 

Ze zgodą jego w kieszeni Jan Luan po­
śpieszył natychmiast do swej jamy kró l i ­
czej po parę dzikich królików, zdobytych 
jemu tylko znanym sposobem i zainstalo­
wał ją w kącie ogrodu pana Burona, upa­
trzonym przez siebie zawczasu. 

Miesiące mijały za miesiącami. Od cza 
su do czasu spryciarz — Luan szedł zapu­
ścić ponad płotem żórawia do parku sąsia 
da. Napatrzywszy się do syta. wracał do 
siebie, otwierał encyklopedię i pogrążał się 
w lekturze pewnej stronicy. 

„Samiczki królików — stało tam 
dorastają w pięć do sześciu miesięcy. 
Kotność ich trwa miesiąc. Karmienie 
mlekiem — pięć tygodni. Każdy miot 
wynosi od pięciu do dwunastu królicząt 
i może ich być sześć na rok lekko". 
W najlepszym więc razie siedemdzie­

siąt dwa króliki nie licząc wnuków nota 
bene. 

Jan Luan zacierał ręce z radości, pod­
czas gdy pan Alfons Buron, czerwony jak 
burak z gniewu spacerował wielkimi kroka 
mi i rękoma założonymi na plecy ,po swoim 
ogrodzie niszczonym przez kolonię króli­
czą. t 

Nie mógł zrozumieć tej inwazji wandal-
skiej. 

Kiedy mówił z okolicznymi mieszkań­
cami Q niej, ci kiwali głową z udanym 
współczuciem, śmiejąc się w duchu i nie 
ważąc się wydać tajemnicy. 

Wiedzieli bowiem, iż Jan Luan wynad-
grodzi ich królikiem za dyskrecję. 

Sytuacja biednego emeryta tym bar­
dziej była tragiczna, że ród króliczy roz­
mnażał się w niewiarogodnym tempie i pan 
Buron nie miał możności wypowiedzieć mu 
wojny. Kiedy bowiem Jan Luan spotkał go 
pewnego dnia z sidłami i pułapką w ręku, 
pokazał mu grzecznie papierek, gdzie wła­
ściciel Pluriwelu zobowiązywał się nie 
szkodzić żadnymi sposobami rozwojowi 
królików mogących znaleźć się na jego te­
renie. 

Od tej pory pan Buron nie był w stanie 
słyszeć słowa „kró l ik" . Dwie te krótkie sy 
laby działały na spokojnego skądinąd czło­
wieka jak kontakt z prądem elektrycznym-

Spędził dzień inauguracji sezonu my­
śliwskiego zamknięty w swoim domu, ję­
cząc za każdym strzałem jak gdyby o je­
go własną chodziło skórę. Tym bardziej, 
że Jan Luan przedłużał zabawę, by upolo­
wać pierwszego dnia taką ilość królików, 
jakiej potrzebował na prezenty. Pierwszy 
z nich'dostał się właścicielowi Pluriwelu 
który o mały włos nie zemdlał otrzymując 
podarek. 

W rezultacie pan Buron opuścił z r 0 ł ~ 
strojonymi nerwami swój dom . powierzy­
wszy go opiece Jana Luana, który podj a 

się tego bezpłatnie. 
— Mogę to zrobić dla człowieka, ktor^ 

mu zawdzięczam tyle... — tłumaczył z iro­
nicznym uśmiechem sąsiadem. . J] 

Trwało to dziesięć lat — H ° ("''S^acj 
kontraktu. Tłum. J- =>• 

zie 
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p — S P O R T . — i 
Start do II etapu. 
Międzynarodowy rald automobilowy. 

Stop — panie Cebulak! 
Jeszcze o meczu ŁKS - Warszawianka. 

W ciągu nocy z 
dnia 6 na 7 czerwca 24 samochody biorące 
udział w 10 międzynarodowym raidzie A. P. 
przebyły trasę Warszawa—Gdynia, start 
l Gdyni rozpoczął się o gociz. 24-ej, wozy 
ruszały w odstępach minutowych. 

Za przebycie trasy Warszawa—Gdynia 
długości 553 kim. z szybkością nie niższą 
od 42 kim. na godzinę zawodnicy otrzymali 
60 pkt. dodatnich, ci, którzy osiągnęli prze 
c'C(ną szybkość ponad 55 kim. na godz. o-
'rzymali dodatkowo 10 pkt. dodatnich. 
Wszyscy zawodnicy z wyjątkiem nr. 8 
(Schneider, Niemcy na „Mercedes-Benz") 
osiągnęli średnie szybkości ponad 55 kim. 
"a godzinę, rozwinięcie której umożliwiały 
licznie ustawione posterunki policji, strzel­
ców i służby drogowej, wskazujące drogę. 
Od Kutna i w całym powiecie warszawskim 
niestety posterunki nie bvly ustawione. 

W czasie jazdy z Gdyni koło Kościerzy 
ny pod auto Jana Rippera wpadł olbrzymi 
borsuk, który został zabity tylnym błotni­
kiem. 

Zawodnicy narzekają na ogromne tum.i 
ny kurzu, które znacznie zmniejszają wido­
czność. Poza tym poczynając od Inowrocta 
wia wschodzące słońce świeciło raidowcom 
prosto w oczy, powodując niebezpieczne o-
ślepienie. Mimo to większość zawodników 
rozwijała miejscami szybkość ponad 120 
kim. na godz. 

W dniu. 7 bm. o godzinie 13-ej wystartowa 
ły 24 samochody do drugiego etapu w X mię­
dzynarodowym raidzie Automobilklubu Polski. 

Samochody startowały w odstępach jedno­
minutowych. Star t zakończył się o godzinie 
13.25. Ostatni wystartował Schneider na wozie 
Mercedes - Benz. Kierowca ten mimo wypadku 
pod Warszawą w czasie nocnej jazdy z Gdy­
ni zdołał zreperować swój wóz i bierze dalej 
udział w raidzie. 

W czasie startu jadącemu na. Adlerze Jano 
wi Ripperowi pękła dętka, co zmusiło go do 
zmiany koła. 

Zawodnicy przybędą tegoż dnia 7 bm. do 
Augustowa., gdzie oczekuje ich kilkunastogo­
dzinny wypoczynek. 

N a starcie w Warszawie obecny był wice 
minister Piasecki, prezes Automobilklubu Pol­
ski. 

Baskowie na warszawskim busku 
Reprezentacja Bilbae — Reprezentacja Ligi Polskiej. 

Już w najbliższą niedzielę, dnia 13 bm. ro-
'sgrany zostanie w. Warszawie międzynarodo­
wy mecz piłkarski pomiędzy reprezentacją Bi l 
fcao a reprezentacją l igi polskiej. 

Hiszpanie są obecnie odpowiednikiem reprc 
fcntacji narodowej swego kra ju . W układzie 

Zycie s p o r t o w e Pabianic . 
IMPONUJĄCY PRZEBIEO ŚWIĘTA WF I PW. 
pnegdaj w ostatnim dniu święta Wychowania 
jHzycznego 1 Przysposobienia Wojskowego, or-
Unizowanego prz%z Miejski Komitet W. F. 1 
nV. na stadionie sportowym Krusche i Fndcr 
'fzy ul. Zamkowej odbyły się wielkie publicz­
ce pokazy i popisy gimnastyczne, imprezy 
'Portowe i tp. przy licznym udziale młodzieży 
>zkolnej, zawodników,.! publiczności, która 
s «ze!n le wypełniła cały teren w o k ó ł stadio-

Na wyróżnienie zasługują tańce ludowe w 
*ł'korjanlu młodzieży szkół powszechnych w 
krojach regionalnych, które swą masowością 
Cf> do liczby .wykonawców, rodzajem i barwno 
*cla. strojów zachwyciły, widzów. Również nia 
lownlczo wypadły pokazy 1 popisy gi.itiastycz 
"e dziewcząt 1 chłopców. 

W poszczególnych konkurencjach sporto­
wcu osiągnięto dość dobre wyniki, przy czym 
^ycięstwa odnieśii faworyci. 

Imponujący przebieg, święta WF. 1 PW. w 
Pabianicach świadczy, te idea tężyzny f izycz­
nej objęła całe społeczeństwo, a szczególnie 
młodzież, która na tym polu robi widoczne po 
stepy, obóz — wystawa harcerska obok boi­
ska, masowo była zwiedzana przez mieszkań­
ców*, piękne eksponaty małych harcerzy, wzbu 
dzały podziw. •* 

W sobota w ramach' święta WF I PW odby 
•y się biegi kolarskie, których wyniki były na 
stepujące: bieg na 25 kilometrów dla zawodni­
ków posiadających karty wyścigowe wygrał 
Jach Henryk z PTC w czasie 46,4 minuty, oRó 
leni startowało 15 zawodników w tym 8 z avl'C 
W biegu na 25 km. dla juniorów nieposiadają-
t jc l i kart wyścigowych w tak zwanym „Pier­
wszym kroku kolarskim" pierwsze miejsce za-
iał Bukowski — nicstpwarzyszony — w cza­
sie 46,16 min. i 

Inowacją w roku bieżącym był bieg kolar­
ski dla pań na 10 km. który wypadł bardzo 
dobrze. Pierwsze miejsce zdobyła p. .lach Ja­
nina z PTC, 2-gie miejsce Zaborowska Klara, 
3-cic p. Cieślińska (PTC) 4-tej p. Kiedrzyńska 
Jadwiga i 5-te p. Chmielewska Helena (PTC) 

Zawodom kolarskim przyglądała się rekordo 
j w a liczba publiczności. Organizacja wszystkich 
imprez sportowych była wzorów*. 

tej drużyny widnieją nazwiska graczy, z któ­
rych każdy po ki lka, a nawet kilkanaście razy 
reprezentował barwy swego kra ju . Drużyna ta 
odbywa obecnie tourneć po Europie i po me­
czach w Pradze i we Francj i przybędą do Pol 
ski na dwa spotkania: 9 bm. na śląsku i 18 
bm. w Warszawie, 

W skład drużyny Bilbao wchodzą następują 
cy gracze: 

łilasco, Areso, Trese, Echevaria, Muguerra 
Cilaurguc, Gorostiza, Regueiro Langara, L a r 
rinaga i Emi l in . 

Hiszpanie prowadzą grę niezwykle szybką, 
półgórną. Do perfekcji doprowadzili grę głową. 

Mecz z Hiszpanią rozegrany będiie na sta 
dionio Wojska Polskiego o godzinie 18-tej . 

W dniu wczorajszym kapitan związkowy 
ligi p. Schmidt zestawił skład naszej jedena­
stki reprezentacyjnej: 

Wygląda ona następująco: bramka — Paw 
łowski (Cr . ) , obrona — Gemza (Ruch) , Pająk 
( C r . ) , pomoc — Kotlarczyk ( W i s ł a ) , Wasic-
wicz (Pogoń) Lcsiak (Garabarnia) atak — H a 
l.owski ( W i s ł a ) , Piątek ( A K S ) , Wostal ( A K S ) 
Wil imowski (Ruch) , Wodarz (Ruch) . 

W rf-zerwie f igurują sami gracze Warsza­
wianki , w większości ci, którzy tak marnie spi 
sali się w Łodzi. Jewt ośmiu rezerwowych, a 
m.: Rudnicki, Joksz, Mar tyna , Cebulak, Sochan 
Pirych, Knioła, Smoczek. 

Jest Jeszcze kwestia z Kotlarczykiem 1 H a 
i K i w s k i m , Wisła bowiem bierie udział w jubi ­
leuszu W a r t y I nie zechce zrezygnować ze 
swych czołowych zawodników. 

Schmelling wraca do Niemiec 
po niedoszłym meczu . 

Maks Schmelling po niedoszłym meczu z 
Braddockiem o mistrzostwo świata w New Jor 
ku, wrócił w tych dniach do Niemiec. 

Meneżer Schmellinga, Mahoń, ma nadzieję, 
że na jesieni b.r. Schmelling uzyska mecz z 
zwycięzcą spotkania Braddock — Louis, które 
to spotkanie wbrew Nowojorskiej Komisji Bo­
kserskiej niewątpliwie dojdzie do skutku w wy 
znaczonym terminie — " 2 2 bm. w Chicago. 

Za prz> kładem Niemiec, Japoński Komitet 
Olimpijski postanowił ofiarowywać zwycięzcom 
olimpijskim w igrzyskach Tokijskich 1040-ro­
ku — pamiątkowe małe drzewka. W tym celu 
wybrane zostało drzewko gingko - biloba, w ł a 
ściwe Japonii i uważane w Chinach za drzew 
wo święte, sadzono k o ł o świątń i posiadające 
wybitny charakter dekoracyjny. 

Jak się okazało, w klimacie europejskim 
drzewko to przyjmuje się i rozwija. 

Wspaniałe zwycięstwo piłkarzy Ł K S - u nad 
Warszaw ianką , odniesione w tedy , gdy op in ia 
pewnych kó ł sportowych w i e r z y ł a w sukces ze 
społu stołecznego* wywo ła ło , rzecz p ros ta , ob­
szerną dyskusję na łamach prasy stołecznej. 
Jedno z pism warszawsk ich zamieści ło rozmo­
wę z graczem W a r s z a w i a n k i Cebu lak iem) na ­
bytek z L e g i i ) , ś rodkowym pomocn ik iem, k t ó r y 
występował w barwach reprezentacy jnych na 
Olimpiadzie. 

Cebulak, dotknięty porażką swej drużyny, 
tak oto m ó w i o zwycięstwie Ł K S : 

— , ,A tak nasz „ z a w a l i ł " mecz. N i e by ło ani 
jf-5ncj ładnej akcji ze s t rony naszej p i ł k i . N i e 
tylko że źle pral i , ale i ciężko poruszali się po 
boisku. A le obrona i pomoc ha rowa ła i poda­
wała pi łki , a atak wszystko marnował. W ta­
kich meczach traci się nie tylko zdrowie, ale 
najspokojniejszych ludzi może to wyprowadzić 
z równowagi. 

— Czy brak M a r t y n y i Rudnickiego dal się 
odczuć w drużynie, 

— Niewątpl iwie Mar tyna pomógłby swą 
spokojną grą i wielką rutyną. Jachimek mógł 
może obronić 2 bramki , ale trzy były nie do 
obrony. Zresztą, przypatrując się skandalicznej 

grze a taku , można było s t rac ić zapał do g r y . 
Depres ja spadła n a wszys tk i ch . 

— Czy Ł K S by ł groźną d r u ż y n ą ? 
— Gdzie t a m ! N i c z y m m i n ie za imponowa­

l i . W y g r a l i f uksem. Inacze j tego nazwać n ie 
mogę, skoro a tak nasz dosłownie s t a t y s t o w a ł " . 

M y l i się g r u n t o w n i e p. Cebulak. Przecież 
wszyscy sprawozdawcy s tw ie rdz i l i , że Ł K S w y 
^ r a ł pewnie, a mógł wyg rać jeszcze w ko rzy ­
s tn ie j szym stosunku. Wszyscy też podkreś l i l i , 
że najs łabszą l i n ią w zespole W a r s z a w i a n k i by 
ła pomoc. Z pomocy zaś na js łabszym by ł chy­
ba o l imp i j c zyk Cebulak. W porównan iu ze śród 
k o w y m pomocn ik iem Ł K S - u m a ł y m Pegzą, by ł 
Cebulak zupełnie m a l u t k i . N i e sięgał swą g rą 
Pegzie do pięt . 

T r ó j k a napadu Ł K S - u , złożona z 17- lc tn ie-
Ko Szczerbińskiego, 19- letn iego Wo lsk iego i 
20- letniego I .ewandowskiego, rob i ła z Cebula­
k i e m , co chciała. N i e s tanowi ł on d la n i e j ża­
dnej przeszkody. T o też b r a m k i sypa ły się, j a k 
z r o g u ob f i tośc i . 

Us i ł u jąc obniżyć war tość sukcesu łodz ian, 
pomocnik W a r s z a w i a n k i poniża t y l k o w łasna 
d rużynę . 

Sport w kilku 
— Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo łódz 

kie j klasy A zostaną zakończone już w naj ­
bliższą niedzielę. Do rozegrania pozostały me 
cze następujące: SKS — Ł K S I b ; Ł T S G — 
W K S , TJT, _ Sokół, Widzew — W i m a . 

— Na , sobotę i niedzielę, 12 i 13 bm. druży 
na l igowa Ł K S - u jedzie do Poznania, gdzie wo 
źmie udział w turnieju jubileuszowym W a r t y . 
W sobotę Ł K S grać będzie z War tą , a Wisła 
z Fortuną ( L i p s k ) ; w niedzielę zwycięzcy wal 
czyć będą o pierwsze miejsce, a pokonani o 
trzecie. 

— W bieżącym tygodniu miały być rozegra 
ne indywidualne mistrzostwa pływackie okrę­
gu łódzkiego, jednak zostały one ze względu 
na zmianę wody w basenie przełożono na 19, 
20 i 21 bm. 

— Powróciła z Wi lna do Łodzi ekipa kolar­
ska Ł K S - u , która w liczbio 8-miu osób pod 
kierunkiem p. Kug. Krachulca, przebyła trasę 
1500 k im w ki lku etapach .składając w W i l ­
nie na Rossie hołd sercu Wielkicjro Marszał­
ka. 

— W nadchodząca niedzielę rozpoczną się 
lekkoatletyczne drużynowe mistrzostwa okręgu 
łódzkiego. Mistrzostwa rozgrywane będą w for 
mie trójmeczów. Do mistrzostw zgłosiły się ze 
społy: Ł K S , I K P , K E , Wima, Makabi , Sokół i 
Boruta. 

. — W sobotę i niedzielę odbędą się w W a r ­
szawie indywidualne i zespołowe szermiercze 
mistrzostwa Polski. N a mistrzostwa te Łódź 
wysyła R zawodniczek, które wystąpią w kon­
kurencjach zarówno zespołowych, jak i indywi 
dualnych. W konkurencji zespołowej, Łódź re­
prezentować będą dwie drużyny złożone z na­
stępujących zawodniczek: I drużyna — M a t -
czakowa I ( P P W ) , Rajchmanowa ( Ł K S ) , K a 
poldówna ( P P W ) , rezerwowa: Rozenholcówna, 
( Ł K S ) . I I drużyna: świerczewska ( Ł K S ) , K a -

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 
Tel . 101-01 i 266-50 (Salltzlelnla Bircersta) 

P O W O D Z E N I E . 
— Jak zdobyć majątek? Może ktoś z was 

•ni powie, jak się to robi? — zwrócił się pan 
f. do grona znajomych. 

— Opowiem ci historię pewnego Smitha, 
właściciela sklepu w Ameryce — odezwał się 
inż. G. — Jak wiesz pracowałem przez pe­
wien czas w TeXas, w jednej z tamtejszych ra-
iinerii nafty. Znam wcale nieźle, bo z bliska, 
życie osiedli w zagłębiu nafcianym i niialem o-
kazię przyjrzenia się rozmaitym sprawom. O-
tóż w Wall-er, miasteczku, liczącym kilkanaście 
tJsiccy mieszkańców, założył • w czasie prospe 
fity sklep niejaki Smith z Chicago. Powodziło 
Tm się dobrze, bo miał wszystko, co było po­
trzebne w takim osiedlu z ludnością urzędniczą 
' robotniczą. Ale przyszły lata chude, zapano­
wał kryzys, ludzie przestali kupować, ograni-
s*»no się do rzeczy najniezbędniejszych. W 
'klepie Smitha jakby wymiotło. Co miał jesz-
c*e z dobrych czasów, to włożył w zakup to-
W*rów i osiadł na lodzie. 
. — Tak, tak, ale to przeszłość. W Ameryce 

, u ż znowu jest lepiej. 
—- Cierpliwości, bratku, czekaj końca. Otóż, 

gk mówiłem, Smith wyzbył się kapitału, a o-, 
proty były tak nikłe, że ledwo starczyło na 

Sprzedaje wszystko po cenie kosztu, a 
- znacznie taniej, niż dotychczas, taniej niż 

: --ieindziej. Skutek? Obroty wzrosły dziesię­
ciokrotnie i rosną dalej. • 

. — Nic dziwnego, ale z czego w takim ra-
*'e żyje twój Smith? 

— F'rzewidzialem zapytanie ł wyjaśnienie 
zachowałem na deser. W sklepie Smitha wisi 
duża tablica z napisem: „Sprzedaję w cenie ko 
sztu, kto chce, może dać naddatek". Przy 
drzwiach znajduje się puszka i... na dziesięciu 
kupujących siedmiu wrauca do puszki 10 do 
20 proc. ceny kupna. Oto tajemnica powodze­
nia człowieka, który — zapewniam was — 
nie narzeka teraz i żyje bardzo dostatnio. 

— Pomysł istotnie oryginalny, nie do prze­
niesienia jednak na inny grunt. Nie była więc 
to bezpośrednia odpowiedź na moje pytanie; 
jak zdobyć powodzenie? — wtrącił pan F. 

— Słusznie, przytoczyłem też tylko przy­
kład, który wskazuje drogę, Prowadzącą do Po 
wodzenia — odparł inż. O. 

— Moim zdaniem — odezwał się milczący 
dotąd pan K. — przykład ze Smithem dobry 
jest w Ameryce. Ja mam inna radę. U nas jest 
jeśli chodzi o powodzenie, sposób całkiem pe­
wny i wypróbowany. Widz imy naokoło ludzi, 
którzy korzystają z powodzenia, zdobywają po 
zycję, dobrobyt, zabezpieczenie na starość. A 
to jest — Loteria Państwowa! Tysiąc ludzi za 
pewniło sobie byt dzięki wygranym na Loterii. 
I tobie radzę — zwrócił się pan K. do pana 
F. — zrobić to samo: wziąć bilet do I klasy 
Loterii Państwowej. Kto gra cierpliwie i w y ­
trwale, ten wygra. , 

— Nie próbowałem jeszcze powodzenia w 
tym kierunku, ale spróbuję. Dobra rada warta 
ćwiartki loteryjnej. Jutro idę do kolektury. 

1 5 - d n i o w n w y c i e c z k a d o Z a l e s z c z y k 
przejazdy, u t r z y m , m i e s z k a n i a zł 137 .— 
l l r d n l o w a w y c n a F i o r d y N o r w e g i i 
w y c . M o r s k a M . S. B a t o r y o d zl 3 3 0 . — 
9 d n i o w a w y c . D r o g a m i W i k i n g ó w 
w y c . m o r s k a ł>. S . K o ś c i u s z k o od z ł 2 i 0 . — 
8 - d n i o w a w y c . „ T r z y K r ó l e s t w a " 
w y c . m o r s k a M. S Piłsudski o d zł 2 5 0 . — 
1 - d n i o w a w y c d o T o m a s z o w a i S p a ł y 
13.VI. p r z e j a z d y , wyżywienia wyc. z ł 6 3 0 
2 1 - d n i o w a w y c . d o P a r y i a z ł 2 3 5 — 
paszport, wizy, przejazdy, legitymacja 
I I dalkwt wycieczki wyiaczynkewc la waray cl zl 370.— 
utrzymanie, hotele, przejazdy, wycieczki 
iHMwt wyc. wygiciyakouD lo Ua;eu Sylva zl 250. -
u t r z y m a n i e , hottle, p l z e i a z d y w y c i e c z k i 
24-dnltwa wyc. wywczyiikawa la luiuttwll zl 330 . -

u t r z y m u n i c , hotele przeiazcly, w y c i e c z k i 
1) tal u iiiiklm WscMIzie. Mięsiwa zl 341.-
u t r z y m a n i e , przejazdy, w y c i e c z k i 
inJywiflualita aasrearty la AasMi, Bułgarii, tzechaiłowacll, Fraocll. 
Fiaiulli. leieiiewu. utwy, niemec. KMUOSU. wetier i Siweeii. 

# 
35-cio LECIE SZKOŁY RZEMIOSŁ 

O. O. SALEZJANÓW. 
J E. ks. biskup W I . Jasiński w t o w a r z y ­

s tw ie p r a ł a t ó w : ks. Burakowsk iego i ks . Sza-
belskiego p r z y b y ł do zak ładu Księży Salezja­
nów przy u l . Wodne j w Łodz i , l u t a j o rk ie ­
st ra Zak ładowa odegrała h y m n a Ks. d y r e k t o r 
Ł a t k a powi ta ł Ekscelencję ks . biskupa. W świą 
t yn i po odśpiewaniu „ T e D e u m " i udzieleniu 
b łogos ławieńs twa Na jśw. Sakramentem w y r u 
szy ła procesja do świeżo wybudowanego p a w i 
lonu zak ładu mechanicznego, k t ó r y |ego Eksce 
lencja poświęc i ł . Po obej rzeniu w y s t a w y w y r o 
bów uczniów Szko |y , w dolne j sal i odby ła się 
uroczysta akademia, podczas k t ó r e j Na jdos to j ­
n ie jszy Pasterz w podniosłe j m o w i e wskaza ł , 
iż Zak łady OO. Sa lez janów w y c h o w u j ą mło 
dzież, dając im moralne pods tawy do życ ia , u-
czą rzemiosła, a pracy nadają znaczenie społe­
czne, i pańs twowe dla dobra Po lsk i . 

Wspania le wyszko lone o rk ies t r y w y k o n a ł y 
w iązankę pieśni l udowych , następnie uczniowie 
wyg łos i l i dek lamacje zastosowane do uroczy ­
stości . 

W obchodzie wz ię l i udz ia ł p rezydent miasta 
God lewsk i , dy r . Szkó ł Z a w o d o w y c h z Kura to 
r ium p. K r z y w o b ł o c k i , prezes Geyer , starosta 
Mos towsk i , p rzedstawic ie l W o j e w ó d z t w a i Fo l i 
cji Pańs twowe j . Na dzień ten p r z y b y ł o w ie lu 
d a w n y c h uczn iów i 250 w y c h o w a n k ó w obe 
nych. 

rolczykówna ( T r a m w ) Matczakówna I I ( P P W ) 
rezerwowa Reszczyńska (T r . . Te same zawód 
niczki wystąpią następnie w mistrzostwach in 
dywidualnych. 

— W niedzielę odbędą się w Warszawie za 
wody międzymiastowe Łódź — Warszawa w 
szczypiorniaku i hazenie. 

— W ramach jubileuszu Ł O Z P N odbędzie 
się w Łodzi w dniu 20 bm. mecz piłkarski Łódź 
— Pomorze. 

— W bieżącym tygodniu zostaną rozegrane 
mecze półfinałowe o mistrzostwo drużynowe o 
kręgu łódzkiego w tenisie: Ł K S — Ł K L T i 
U T — W i m a . 

W niedzielę odbędzie się w lokalu K*PZje 
dnoczone przy ulicy Przędzalnianej 68 towarzy­
ski mecz boksersk i Zjednoczone — Sokół . »• 

— W poniedziałek o godzinie 14-ej w sali 
pompcjańskicj hotelu Europejskiego odbyła się 
konferencja prasowa, zwołana z okazji rozpo­
czynającej się w Warszawie 34-ej sesji Mię ­
dzynarodowego Komitetu Olimpijskiego. 

N a konferencje przybyli przedstawiciele pra 
sy zagranicznej, akredytowani w Warszawie o 
raz przybyli specjalnie na sesję, a także re­
prezentanci prasy krajowej . 

Z ramienia Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego przybył prezes Komitetu — hr. 
de Baillet - Latour ,który udzielał wyczerpują 
cych informacji na temat mających się odbyć 
obrad w związku z zadawanymi mu przez dzień 
nikarzy pytaniami. 

Udzielane prasie informacje dotyczyły głów 
n ie dwóch najważniejszych zagadnień b ieżącej 
sesj i , a mianowicie: s p r a w y p r o g r a m u igrzys-k 
w Tok io oraz znanego problemu na rc i a r s twa 
w igrzyskach zimowych. P. Bail let - Latour w y 
raźn ie podkreślił, że igrzyska zimowe pozba­
wione punktów narciarskich straciłyby komple 
tnie na wartości. Jeśli więc konfl ikt narciarski 
nie zostanie załatwiony — igrzyska zimowe w 
1940 roku prawdopodobnie nie deszłyby do 
skutku. 

Inne sprawy, poruszone na konferencji, do­
tyczyły technicznej strony organizacji igrzysk. 

— Wczora j w sali kolumnowej hotelu Euro­
pejskiego w Warszawie odbyło się uroczyste 
otwarcie 34-ej sesji Międzynarodowego komi te 
tu o l impi jsk iego. 

P o środku sali zajęli miejsca przybyl i na 
kongres członkowie M.KO., po stronie lewej 
przedstawiciele rządu, po prawej przedstawicie­
le dyplomacji. 

Uroczystość rozpoczęła się od chóralnego 
wykonania hymnu olimpijskiego, po czym w y ­
głoszono przemówienia wstępne Jako p i e r w ­
szy przemówił prezes P K O L pik. Glabisz, k t ó r y 
m. in . powiedział: 

Pragn iemy stać się j ednym z f i l a rów wspa 
niałego gmachu o l impi jsk iego, a nie być t y l k o 
jego ornamentacją, czy dobudówką" . 

Przemówienie powitalne w imieniu rządu 
w y g ł o s i ł premier gen. S ławo j - Sk ladkowsk i , na 
stopnie w' imieniu s to l icy — p. prez. S ta r zyńsk i 
wreszcie p r z e m ó w i ł prezes M iędzynarodowego 
komi te tu o l impi jsk iego, hr . de ba i l le t -La t r /u r . 

W kongresie b ierze udział 25-ciu cz łonków 
M K O L z całego św ia ta . 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork : loco 12.79, czerwiec 12.24, lipiec 
12.29—30, j-ierpieii 12.29 

Liverpool: loco 7.29, czerwiec 7.17, lipiec 7.12, 
sierpień 7.10 

L i p s k a (Sakel l . ) : loco 11.13, lipiec 10.50, wrze. 
sień 10.30 

Brema: loco 15.33, październik 13.28, grudzień 
13.-17, styczeń 13.56 

WaSuMy, dewizy i akcje 
PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE MOC­

NIEJSZE. 
Dział papierów państwowych cechowały szersze 

rozmiary obrotów przy ogólnej poprawie kursów. 
Grupa preiniówik b\la mocniejsza w stosunku 

do ostatniego zebrania giełdowego. 3-proc. Poż. In­
westycyjna 1 em. zwykła i seryjna zyskały po 25 gr., 
zwykle odcinki 2 em. obiegały po cenie ustalonej, 
serie zaś zwyżkowały o 75 gr na sztuce. 4-proc. Poż. 
Dolarowa kształtowała się mocniej o 50 gr. 

Słabsza była jc<"ynic 5-proc. Poi . Konwersyjna, 
która straciła 0.50 proc. fc-proc. Poż. Dolarowa obie. 
gala po cenie o 0.75 proc. podwyższonej. 7-proe. 
Poż. Stabilizacyjna, 4-proc. Konsolidacyjna oraz li­
sty i obligacje banków państwowych zmian kurso­
wych nic wykazały zupełnie. 

W A H A N I A KURSÓW LISTÓW ZASTAWNYCH. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych był dość 

ruchliwy, kursy kształtowały się niejednolicie. 
Ostatnio zanotowane w dniu 2 bm. 8-proc. Prze. 

mysłu Polskiego obniżyły się o 2 proc. 5-proc. m. 
Wa rszawy 1933 r. straciły 0.25 proc, takież listy sta­
re nabywano po cenie o 0.50 proc. podwyższonej, 
natomiast 4 i pól proc. Ziemskie w Warszawie zy­
skały 0.25 proc. 

Grupę prowincjonalna reprezentowały 5-proc. m. 
Łodzi 1933 r., które były tańsze o 0.25 proc. Poza 
tym innymi papierami transakcyj oficjalnych nie 
zawierano. t 

D Z I E Ń K R U C J A T Y E U C H A R Y S T Y C Z N E J 
W Ł O D Z I . 

J , E . ks . b iskup Wł . Jas ińsk i , Ordynar iusz 
Diecez j i Łódzk ie j o godzinie 9- te j rano odpra ­
w i ł Mszę św. w kościele św. S tan is ława K o ­
s t k i na intencję młodz ieży zrzeszonej w Stówa 
rzyszeniu K r u c j a t y Eucha rys t yczne j , k t ó r e j 0 
t ys ięcy zgromadz i ło się w ś w i ą t y n i . Po udzie 
len iu K o m u n i i św. Na jdos to jn ie j szy Celebrans 
p rzemówi ł do dz ia twy ws łuchanej w podniosłe 
s łowa. Po Mszy św. rycerze i r y c e r k i o t r z y m a ­
l i śn iadanie. Po pos i ł ku w godzinach poludnio 
w y c h zorgan izował się przep iękny pochód, k t ó 
r y pod przewodn ic twem ks . k a n . J . Or łowsk ie 
go, duchowieństwa i S iós t r Urszu lanek p rze­
szedł przez ul icę P i o t r k o w s k ą i ks . B i s k u p a 
Bandursk iego do kościo ła M a t k i Bosk ie j Z w y ­
c ięsk ie j , gdzie po odmówien iu l i t a n i i do N a j ś w . 
Serca Jezus, i k r ó t k i m przemówien iu udzie lo­
no młodzieży b łogos ławieńs twa N a j i w . Sak ra 
HMn tem. 

Dz ień K r u c j a t y zakończony został podniosłą 
akademią urządzoną na o t w a r t y m powie t rzu w 
ogrodzie S. S. Urszu lanek. B a r w n y ten pochód 
przez swe b łęk i tne m u n d u r k i i sz tandark i , w y 
kaza ł znaczny r o z w ó j K r u c j a t y wś ród młodz ie ­
ży . 

Twoja uroda 
, 0

k r C m 0 R 0 M E T A M 0 R P H 0 S E 
usuwający Piegi, pryszcze i opaleniznę Żądaj 
ctfe wszędzie. . - . fc 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 em. 63.63, 1 cm. serie 83.00, 

2 cm. 64.50, 2 em. serie 84.50, Dolarowa 3 s. 38.75, 
Stabilizacyjna 1927 r. 370.00 (kupon zł 25.57), Kon­
solidacyjna 1936 r. 53.00, drobne 52.00, Konwersyj-
na 1924 r. 57.00, Dolarowa 1919 r. 54.75 (kup. 20.34), 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość k u ­
ponu 67.81, serii 5-cj 51.25, m. W.wy 1933 r. 57.73, 
m. Łodzi 1933 r. 52.00, Przemysłu Polskiego 68.00 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE . 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był dość oży­

wiony, ogółem w oficjalnych transakcjach zanoto­
wano pięć gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 101.25, Cukier 29.25, Lilpop 12.25, 
Ostrowice e. A 22.50, Starachowice 28.00 

G IEŁDA Zr.OŻOWA. 
Warszawa, C. 6. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warazawie. 
Pszenica jednolita 31.00 — 31.50, żyto I stand. 

24.75 — 25.00, maka pszenna gat. I 65-procentowa 
41.00 — 44.50, mpka żytnia gat. I 70-prOcentowa 
33.00 — 33.50, żytnia razowa 95-proe. 27.50 — 28.00 

Poznań, 8. 6. — Ur«fdowa ceduła giełdy xbo-
iowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 24.00 zł. 
Ceny orientacyjne: żyto 21.00 — 24.25, pszenica 

28.75 — 29.00, maka żytnia gat. I 70-proc. 32.50, 
żytnia razowa 90-proc. 28.00, maka pszenna g i t I 
65-proc. 42.50 

Co nas po pracy rozwese l i? 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — Pod­

wójna buchalteria. 
Teatr Letni w parku Staszica. — Mał­

żeństwo. 
Casino „Da j mi twe serce". 
Corso — I Diabły dzikiego Zachodu, 

II . Brygada śmiałych. 
Cyrk „Sport-Palace", A l . Kościuszki 

Nr. 5-7. — Walki catch as catch can.. .* 
Europa „Bruta l " . 

Orand-Kino. Wiedeń — Londyn. 
Ikar. I. Niewidzialny promień, I I . Mle­

czna droga. 
Kino „Jar" : Na scenie Łódź —- Wiedeń. 

Na ekranie „Tajemnica Czarneco Po-
3<oju". 
Metro: — Trędowata. 
Miraż. 

Palące — Maroko. 
Przedwiośnie: ,,Romans w Budapeszcie" 

Rialto — Stradivari. 
Rakieta. Penny-. 
Stylowy. Hotel Sa^oy 217 

Ton „Tak się kończy miłość. 
W Y S T A W Y . 

I T P — Park Sienkiewicza) Wystawa Graf i 
Iców francuskich i dwie zbiorowe. 

Wys tawa robót ręcznych I rysunkowych w 
lokalu przy ul. Targowej 63, otwarta od godz. 
9*1 — IS-el. 

Wystawa obczów Polskiej YMCA w Rma-
chu przy u l . Moniuszki nr. 4-a, czynna codzien­
nie od godziny 18-tej do 22-ej. 

T E A T R M I E J S K I (w parku Staszica) 
W okresie nawrotu kanikuły przemyły Teat r 

l e t n i w p a r k u Staszica s ta ł się znów miejscem 
rendes \-ous t o w a r z y s t w a łódzkiego bawiącego 
się do>': jnale na świetne! komedii Vaszary'ego 
„Mr . l żeństwo" w koncertowym wykonaniu: 
Skrzyd lowsk io j , Dunajewskiej , Dywińskiej , 
Cho jnack ie j , Ka l i nowsk iego , Winawera i innych. 
Początek codziennie o godz, 9-ej wiecz. Ceny 
n isk ie od 1 zł. do 3-ch. 

A D O L F D Y M S Z A W T E A T R Z E L E T N I M , 
przy ul . Piotrkowskiej 94. 

Mnjr icz i is nazwisko najpopularniejszego ko­
mika polsk iego A d o l f a D y m s z y j es t atrakcją za 
p e ł n b j ą c ą codziennie w idown ię Teat ru Letnie­
go przy u l . P i o t r k o w s k i e j 94 gdzie dziś i co­
dziennie o godz. 9 v,;o;z. g r a n a jes t szlagiero­
w a komedia muzyczna A . i E. Golza „Podwójna 
b u c h r l t e r i a " . P ró r z D y m s z y udział biorą: A n k 
wicz , Syku lska , K o r w i n , Modrzeński, Mroziński 
i i nn i . 

óre 
ro-

acj' 

DO miAST - OGRODÓW 5 NARODÓW 
Wiedeń - Wenecja - Rzym 

o d 3 1 . V I I do 18. V I I I 

- Neapol — Malta — Konstantyn epo! 

Zapisy i informacje: 

Wagoro-LitfsfCoolf, 
P i o t r k o w s k a 6 S i 6 

Jutro na obiad: 
Zsiadłe mleko z kartofelkami, pieczeń 

wołowa z buraczkami, kompotz agrestu. 
WINSZUJEMY 

Jutro Pelagii 
Wschód słońca 3.30 
Zachód słońca 19.55 
Długość dnia 16.25 
Przybyło dnia 8.26 
Tydzień 24. 
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Jak powsta je k r w o t o k płucny? 

Niepoko jący kasze l . 
Niszczycielska 

Stosunkowo częstym objawem czynnej 
gruźlicy płuc jest krwotok, względnie 
krwioplucie. Zjawisko to zarówno dla cho 
rego, jak i otoczenia jest wysoce niepo­
kojące, nosi w sobie cechy grozy i jakby 
wyroku zbliżającej się śmierci. Krwotok 
płucny stanowi nieraz dla danego osobni­
ka zupełną niespodziankę, gdyż przebieg 
gruźlicy u niego nie miał ostrego charak­
teru, nie dawał subjekrywnych, czy objek-
tywnych dolegliwości, jakie normalnie to­
warzyszą każdej rozwijającej się gruźlicy. 
Dopiero krwioplucie, względnie krwotok 
zwracają uwagę chorego na to, że „coś 
z płucami jest źle". 

A bardzo ciekawe zmiany zachodzą w 
płucach w okresie przedkrwotocznym. La-
secznik gruźlicy dostawszy się do tkanki 
płucnej zaczyna proces niszczycielski, wy­
dziela jady, które wywołują zapalenie drob 
nego odcinka płuca. Tkanka płucna mobi­
lizuje swoje siły, broni się przed atakują­
cym wrogiem. I jeśli odporność tkanki płu 
cnej oraz organizmu całego jest dostatecz 
na —ognisko gruźlicze ulega zwapnieniu, 
względnie zabliźnieniu. I na tym się pro­
ces gruźliczy w płucach kończy, nie dając 
żadnych objawów chorobowych. 

Jednak w razie niedostatecznej odpor­
ności organizmu — z pierwotnego ogniska 
powstają nowe ogniska gruźlicze, zlewa­
ją się ze sobą i zajmują coraz większy od 
cinek płuca. Zmiany gruźlicze zachodzą 
wówczas nie tylko w samej tkance płuc­
nej, ale z czasem ulegają zniszczeniu lub 
nadżarciu drobne lub większe naczynia 
kiwionośne, których przecież w płucach 
jest tak wielka ilość. Wówczas przy licz­
nych ogniskach gruźliczych, naskutek u-
szkodzenia przez jady gruźlicze drobnych 
tęrniczek płucnych, powstaje mniej lub wię 
cej silne krwioplucie. Krew z nadżartych 
riac;.yń krwionośnych 

sączy się jak z gąbki. 
Jady gruźlicze wytwarzane przez laseczni-
ki drażnią względnie niszczą drobniutkie 
naczyńka krwionośne, których pełno jest 
w kanalikach oddechowych — i wówczas 
również dochodzi do krwioplucia. 

W przypadku, gdy ogniska gruźlicze 
i.legają rozmiękczaniu, gdy tkanka płucna 
obumiera w tych ogniskach, serowacieje— 
dcchodzi do wytworzenia się jam gruźli­
czych. Może powstać Jedna jama gruźli 
cza l i b kilka, a nawet kilkanaście. Jamy 
nogą być różnej wielkości, od maleńkiej, 
zaledwie przy Rentgenie widocznej, aż do 
wielkości główki noworodka 

Tkanka płucna szybciej ulega zniszcze­
niu przez jady gruźlicze, niż naczynie 
k:wionośne. 

Na powierzchni jamy gruźliczej lub po 
przez nią, jakby w próżni zawieszone 
przebiega naczynie krwionośne, które na 
skutek zmian zgruźliczych, toczących się 
w nim, jest bardzo kruche, miejscami roz 

. szerzone, jakby torbiaste. Wówczas przy 
slniejszym kaszlu, wysiłku fizycznym, 
wzruszeniach psychicznych lub nawet bez 

praca lasecznika gruźlicy. 
ręcznik na-jaKiejkolwiek przyczyny — zżarte, skru­

szałe naczynie krwionośne pęka i krew do 
s;aje się do oskrzeli, czyli kanałów odde­
chowych, a z nich nazewnątrz. Jeśli naczy 

e pęknięte w takiej jamie gruźliczej jest 
niewielkie, krwotok jest wówczas niewiel­
ki . Jeśli natomiast naczynie krwionośne 
ty»o większe — wówczas i krwotok jest 
silniejszy. Są wypadki, gdzie w czasie 
kiwotoku — krew dosłownie bucha po 
)rzez usta — jakby fontanna. Ilość krwi 
»zy krwotoku może wynosić kilka gra­
mów, a może też wynosić ' / 2 — l i wię­
cej l i trów, wówczas taki krwotok jest nie 
wątpliwie groźny nieraz śmiertelny, w cią 
gu zaledwie kilku minut lub jeszcze 
mniej. Krwotoki są bardzo niebezpieczne 
dla gruźlika — bo jakkolwiek rzadko spro 
wadzają bezpośrednią śmierć — to jednak 
rozsiewają zarazki gruźlicze do nowych 
odcinków płuc, nieraz gruźlicą niedotknię-
tych. Często po krwotoku proces gruźliczy 
nabiera ostrego przebiegu, dając wysoką 
gorączkę i złe samopoczucie chorego. Naj­
częściej krwotoki powstają w nocy, nad 
ranem, względnie w okresie silnego, napa­
dowego kaszlu. Mogą się powtarzać bar­
dzo czjsto w ciągu kilku lub kilkunastu 
dni. Jakkolwiek krwotok sam przez się nie 
jest groźny dla chorego — to jednak jest 
on dowodem czynności gruźlicy — i nie 
można go sobie lekceważyć. 

Natęży pamiętać, iż krwotok pochodzą­
cy z ,,płuc" nie zawsze ma przyczynę gru-

iczą. 
Zdarza się w przebiegu grypy krwio­

plucie, gdy mamy zapalenie gardzieli, 
krtani i tp. Tak samo przy schorzeniach 
wątroby naskutek zastoju krwi — pękają 
naczynia krwionośne z przełyku — co da­
je nieraz silne krwawienie. Podobnie za­
chodzą krwawienia przy schorzeniach nie 
gruźliczych oskrzeli, czyli kanałów odde­
chowych, przy niektórych żółtaczkach, 
przy ropniach płucnych i tp. 

Najczęściej jednak krwotoki płucne wy 
stępują przy gruźlicy płuc. 

Jaka powinna być pierwsza pomoc 
przy Krwotoku płucnym przed przybyciem 
lekarza?. 

1. Ułożenie chorego w łóżku w pozy­
cji półsiedzącej i czyste powietrze w Q O -
koju (otworzyć okno). 

2. Należy usunąć z pokoju chorego 
członków rodziny, którzy niepotrzebnie pła 
czem, £zy nadmierną troskliwością alarmu 
ją i męczą chorego. 

3. Nic wolno palić świecy, lampy naf­
towej, czy papierosów — gdyż to pobu­
dza chorego do kaszlu. 

4. Podawanie łyżeczkami soli kuchen­
nej i popijanie jej wodą, co do pewnego 
stopnia zgęszcza krew. 

5. Połykanie kawałków czystego lodu 
(najlepiej mechanicznie spreparowanego), 
co usuwa bodźce drażniące do kaszlu. 

6. Chory winien powstrzymywać się 
od kaszlu, oddychać równo i spokojnie. 

7. Lód, względnie zimny 
łożony w okolicy serca. 

Inne zabiegi fachowe, należą do leka­
rza, którego należy natychmiast poprosić 
o pomoc. 

ZEC1ARKI 

| A K $IĘ ZACHOWAĆ W GORĄCE DNI ? 
Mieliśmy już pierwsze ofiary tegorocz pijają się lemoniadami, kwasami, zajada-

Kobiety coraz częściej zaczynają uprawiać 
sport żeglarski, który prócz emocji daje 

siłę i zdrowie. 

nych upałów. Zdarzały się wypadki zasła 
bnięć na plażach. A przecież upały nie 
były jeszcze tak bardzo groźne... Wypad­
kom, jakie się zdarzyły, winna była raczej 
nasza nieostrożność i nieumiejętne zacho 
wanie się podczas upałów. 

jak się zachować w gorące dnie? Prze 
de wszystkim — nie chodzić z odkrytą 
głową. Przesądem jest, że poddawanie 
głowy, włosów, twarzy żarowi słońca jest 
zdrowe. Zwłaszcza ci, którzy chodząc po 
mieście, wybierają w upał słoneczną stro 
nę ulicy, żeby się ,,wyprażyć", postępują 
bardzo nierozsądnie. 

Upał osłabia! Słońce przepala włosy o 
wiele bardziej szkodliwe niż utlenianie i 
farbowanie — twierdzą lekarze kosmety-
cy. Skóra twarzy poddana działaniu słoń­
ca bez dość obfitej warstwy tłustego kre 
mu, zsycha się, więdnie i marszczy. Sma 
żenie się na słońcu na rozgrzanej plaży 
wytrzymują dobrze tylko ludzie zupełnie 
zdrowi i silni. 

Wyczerpani nerwowo, anemiczni, prze 
pracowani (a takich w mieście jest wiek 
szość), powinni raczej zażywać słońca... 
w cieniu drzew. A przynajmniej na wie­
trze nad wodą. Wiatr bowiem działa jak 
nieoceniony masaż na nerwy. 

Po wtóre, ludzie zmęczeni upałem za-

Licytacja 
Rekord pobity dzieła 

W Paryżu odbyła się licytacja bogatych 
zbiorów bibliotecznych zmarłego prezesa 
sądu Merciera. 

Zlicytowano książek na ogólną sumę 
1.020.206 franków. Niezwykłym powodze­
niem cieszyły się pierwsze wydania dzieł z 
epoki romantyzmu. Wydany w roku 1831 
słynny romans Stendala osiągnął sumc 
70.000 franków, Flaubert'.! „Madame Bo-

Parasolka w... trumnie. 
Klub macoch w lV.-Jorku. MO 

Wychodząc z założenia, że częściej dzic 
je się krzywda macochom, niż pasierbom, 
macochy zorganizowały w New Yorku 
klub własny, którego z a d a n i e m jest zwal­
czanie zlej opinii* jaka przywarła do ma­
coch. Członkinie klubu dowodzą, że świat 
ma wiele współczucia dla osieroconych 
dzieci, a rzadko słowo zachęty dla maco­
chy, która podjęła się trudu wychowania 
dzieci nic swoich i od samego początku 
źle do niej nastawionych. 

Zmarła w Londynie Alice Mercy Cox, 
pochodząca z Bayswater w Anglii, wyrazi 
ła w testamencie życzenie, by do trumny 
z nią razem włożono ulubioną jej parasol 
kę. Zdziwiona rodzina uczyniła zadość 

życzeniu staruszki, dopiero obdarzona do­
brą pamięcią przyjaciółka wyjaśniła, że 
wspomniana parasolka z wyrytym na rącz 
ce monogramem W l A ś c i c i c I k l , s t a n o w i ł a po 
darek od pierwszego narzeczonego, z któ­
rym małżeństwo nic doszło do skutku. 

Coś w rodzaju „muzeum mody" ma u 
siebie pani Mattie Elizabeth Chambers, 
95-Iet.nia mieszkanka z Santa Anna, w Te-
xas. Długoletnia staruszka przechowywała 
wszystkie „odświętne' 'suknie w ciągu dłu 
giego życia, począwszy od 1860. Zebrało 
się też sporo „okazów", wśród których 
brakuje jednak sukni ślubnej, bo tę właści 
cielka w czasie wojny wymieniła za 30 in­
dyków. 

oOo 

ją lodami, łykają je chciwie wielkimi hau 
stami. Poza tym, że prowadzi to do cho­
rób żołądka, nic nie pomaga na ochłodzę 
nie! 

Nawet przeciwnie.... Organizm na nie­
spodziewany atak zimna reaguje szybkim 
zwiększeniem własnej produkcji ciepła. W, 
chwilę po wypiciu lodowatej lemoniady 
staje się nam jeszcze bardziej gorąco... I 
odwrotnie, gdy pijemy napój gorący, a 
przynajmniej ciepły, zwalnia się tempo 
wytwarzania ciepła przez organizm i... od 
czuwamy chłód. Najlepszym tedy lekar­
stwem na upał jest.... szklanka gorącej 
herbaty. 

I jeszcze jedno... Mówi się często: nie 
pi j , bo będziesz się pocił i upał da ci się 
gorzej we znaki. Nic podobnego. Pocenie 
się — ochładza. Jak każde parowanie, któ 
re tworzy zimno. Można podczas upałów 
pić bardzo dużo i dobrze jest się pocić, 
tylko trzeba być przewiewnie ubranym, 
aby organizm mógł swobodnie parować. 

Więc — luźne ubranie (jasne a najle­
piej białe) i koniecznie swobodnie otwar 
te pod szyją, bo powietrze rozgrzane pa­
rowaniem ciała, dąży w górę i powinno 
mieć drogę do ulatniania się. Do jasnych 
lekkich, luźnych koszul, bluz i sukien no 
śmy lekkie kapelusze z dużymi rondami a 
upał najmniej nam dokuczy . 

k s i ą ż e k . 
z epoki romantyzmu. 
vary" uzyskała 30.000 franków. Poważne 
sumy uzyskali również spadkobiercy Mer­
ciera na wydawnictwach Baudelaira Ana­
tola France'a oraz Gcorgc Sand. 

Do skutku nic doszła licytacja bezcen­
nych rękopisów wybitnych pisarzy francu­
skich. Obecny na licytacji reprezentant mi­
nisterstwa oświaty nic dopuścił do sprze­
daży manuskryptów w ręce wysłanników 
londyńskich i lipskich antykwariuszy. Rę­
kopisy te po przeprowadzeniu pertraktacji 
nabędzie biblioteka państwowa. 

PODSŁUCHANE 
ZWROT DŁUGU. 

Pewien wierzyciel upomina się u swe­
go dłużnika — kupca o należność. 

— Niestety gotówką zapłacić panu I l l c 

mogę, lecz -jedynie WfTUą. 
— Bardzo proszę, dzisiaj dobrze, jeśli 

się reguluje długi towarem. Gdzie jest pań­
ska wełna? 

Dłużnik prowadzi wierzyciela po całym 
mieście, następnie za miasto. Gdy znaleźli 
się na wsi dłużnik mówi: 

— Widzi pan ten parkan? Tutaj prze­
chodzące owce często się drapią, zostawia­
jąc na parkanie wełnę. Tę właśnie wełnę 
stawiam panu do dyspozycji. 

— Jak pan śmie ze mnie kpić? Jest pan 
podstępnym bankrutem. 

— Niech pan się za. bardzo nie gniewa. 
Z panem jeszcze dość solidnie uregulowa­
łem. Ale co ja pocznę z pozostałymi moimi 
wierzycielami? 

ADAM CZEKALSKI 
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Pocieszam się nadzieją, że go jednak spotkam. Jeśli 
mam wierzyć naukom, któ.re mi wykładają, nikt nie 
umknie przed swoim przeznaczeniem. A Marek jest, jak 
,się zdaje, moim przeznaczeniem. Będzie tedy moim. Mu­
si być! 

Jak to dobrze, gdy się zbudzi w nas taka silna wiara! 
Wierzymy mocno, że to, Czego pragniemy namiętnie i go­
rąco, ziści się. Bo — w myśl uczonego powiedzenia ;— 
jeśli chcesz przejść po kładce nad przepaścią, patrz za­
wsze w drugi koniec kładki — jeśli chcesz coś w życiu 
osiągnąć, wierz w swoje siły i w cel. Inaczej wszelka 
walka jest nierealna. I ja tak teraz postępuję. Wierzę 
bardzo mocno w to, że go znowu odnajdę. Jak to się 
stanie, nie wiem sama, ale wierzę. 

Dzisiaj czytałam starą buddyjską legendę o duszy 
i ciele. Pewien mędrzec szukał człowieka, w którym na-
lalzby duszę. Długo chodził po świecie, długo szukał, ale 
gdziekolwiek natrafił na istotę ludzika, która zdawała się 
mieć duszę, po bliższym zbadaniu objektu, znajdował 
tylko ciało. A choć wierzył, że przecież kiedyś natraii r.a 
człowieka z duszą, lata płynęły i nie znajdował go. Wie­
rzył jednak niezachwianie w skutek swoich poszukiwań 
i oto zdarzyło się, że poszukiwania jego uwieńczone zo­
stały pomyślnym wynikiem. Znalazł kobietę, która miała 
duszę. Mieszkała ona w odosobnionej chacie pod lasem, 
a on szałas sobie w gąszczu puszczy postawił i stąd 
czynił poszukiwania. Spotkali się i od razu przejrzeli na-
wskroś. Mędrzec od razu poznał, że oto jest kobieta-
człowiek, którego szukał. Wrócił do swego szałasu i dłu­

go myślał nad tym, co by jej w dairze posłał. Wreszcie 
po siedmiu, dniach i siedmiu przemyślanych nocach, 
spędzonych w nieruchomej kontemplacji, ożywił się na­
raz i począł czynić starania. Wyszukał w kącie szałasu 
szkatułkę i otworzył ją. Na jej dnie spoczywał zasuszo­
ny kwiat róży. Wytarł jej wnętrze z kurzu i długo wpa­
trywał się w kwiat, a potem otworzył pierś swoją, wyjął 
•z niej serce, ułożył na,garstce mchu leśnego, zamknął 
szkatułkę i wyszedł.z szałasu. Po drodze spotkał chłop­
ca, biegnącego drogą. Zatrzymał go głosem swoim 
i spytał: 

— Chłopcze, czy wiesz, gdzie mieszka Kobieta? 
I czy nie zechciałbyś jej zanieść rzecz pewną od Czło­
wieka? 

— Chętnie, ale co za to dostanę? — spytał chłopiec. 
— Kiedy wykonasz moje zlecenie, dostaniesz kosz 

jagód leśnych, słodszych od najsłodszej ambrozji. 
— Daj mi to, co mam zanieść Kobiecie. 
Mędrzec wrócił do szałasu i wyniósł z niego szka­

tułkę. 
— Zanieś rzecz tę Kobiecie i powiedz, że przysyła 

jej tc Człowiek. 
Chłopiec pobiegł do chaty Kobiety pod lasem i speł­

nił polecenie, po czym wrócił po kosz jagód, które obie­
cał mu mędrzec. A kobieta.otworzyła ciekawie szkatułkę 
i zobaczyła, że na dnie jej, na garstce mchu, leży serce 
ludzkie i bije coraz słabiej i słabiej. Więc gdy nie pomo­
gły chuchania i sztuczne ogrzewania, Kobieta otworzyła 
pierś swoją i włożyła do niej przysłane w podarunku 
serce. I serce to, które już zamierało, ożyło nagle i bić 
poczęło równo i spokojnie. Wtedy wzięła na siebie chu­
stę i poszła do szałasu, aby podziękować Człowiekowi 

za dar tak wspaniały. Znalazła go na barłogu z mchu, 
z trudem oddychającego. Zdawał się już konać i tylko, 
wzrok jego miał tak wiele siły życiowej, jakby on jeden 
nie miał zamiaru umierać. Lecz Kobiety wzrok ten by­
najmniej nie zawiódł. Widziała, że Człowiek kona. Wte­
dy, współczuciem i wdzięcznością tknięta, otworzyła 
znów pierś swoją i wyjęła jedno serce, by ulokować je 
w piersi dobrego Człowieka. Ale w pośpiechu i zamie­
szaniu pomyliła się i w piersi Człowieka ulokowała wła­
sne serce. Odtąd nie rozstawali się już nigdy i żyli szczę­
śliwie do końca dni swoich, nie znając kłamanych przy­
siąg i fałszywych przyrzeczeń. 

Legenda o sercu Człowieka tak bardzo utkwiła mi 
w pamięci, że chwilami mam takie złudzenie, że i ja mam 
w piersi cudze serce, a ktoś inny posiada moje. Musz§ 
więc szukać tego Człowieka na szerokim świecie, bo je­
stem przekonana, że skoro tak jest, i on szuka mnie n* 
pewno. 

Coś się stało w domu ojca mego, chociaż dotąd n i e 

wiem co. Przyjechał po mnie Nadijar z listem ojca, 
wzywającym mnie do domu na parę dni. Dopiero p° 
drodze zdołałam wyciągnąć z Nadijara, że matka chora 
bardzo i przed zgonem pragnie mnie zobaczyć. Ta wia­
domość ścięła mnie niema! z nóg. Czy to możliwe, żeby 
matka moja, ta jedyna najdroższa mi istota na świecie, 
umarła? I że jej nie, zobaczę już nigdy wśród żywych-

'y dawca: Jan Stypułkowski 
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